
Nr. 189
Należytość pocztowa opłacona gotówką.

Kraków, niedziela 20 sierpnia 1933 Rocznik XLII

fena numeru 25 gr.

Redakcja I Administracja: 

Kraków 
ół. D u n a je w s k ie g o  5 

Telefon Redakcji 103-96 
Telefon Administracji 103-10 

Adres dla telegramów;

NAPRZÓD KRAKÓW

NAPRZÓD
ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNI!

Miesięcznie zł. 5*50

T y  go.d n lo  w o  _ i  j ,< v c
w K ra  k « « l »  z ** *

Za zmianę adresu 50 gr.
Wychodzi oodzlennie rano 
z wyjątkiem poniedziałków 

I dni poświątecznyoh
Konto PK O  Kraków 40a67O

C e lte m  r o ś n ie
Nile nie pomogły wszystkie zalbielgi oszczęd­

nościowe z jednej i zabiegi o powiększenie 
doch-odów, choćby zapometeą znanych metod 
'ściągania zaległości — z drugiej strony: de­
ficyt rośnie z miesiąca na miesiąc.

Jesteśmy teraz W; piątym miesiącu roku 
budżeltowego i mamy już zamknięte wykazy 
za 4 miio®'^06: kwiecień — lipiec. W  miesią­
cach tych deficyt ciągle wzrastał: w kwiet­
niu 15 .6, w maju 24.5, w czerwcu 24, w lipcu 
.26.2 miljonów — razem za 4 miesiące 90.3 mi­
lionów deficytu.

Na 'powstanie tego deficytu złożyły się rów- 
nomieTny względny spadek dlochodlów i wzrost 
wydatków. Podczas gdy np. wydialtki w ozeirwr 
cu wy&os-hy 153 miitjooy, to w Mjpciu podsko­
czyły na 169 mitjonówi, tymczasem dochody 
w hP1011 w porównaniu z czerwcom wzroisły 
z  1'32 na 142 miłjony — wydatki więc wzro­
sły o 16, dochody zaś tylko o 10 milionów.

Biorąc przeciętny dochód w tych 4 miesią­
cach po 140 miljoniów^ otrzymalibyśmy cało­
roczny dochód 1980 milionów — tyle mniej 
więcej, „ile w dyskuis®. todżeitowej opozycją 
uważała za możliwe do osiągnięcia. Tymcza­
sem uchw alony budżet prelHmilnuije dlodhoidly :na 
2058 miljonów — różnica 70 kilku milionów 
pie byłaby zapewne tak wielką, 'gdyby wogóle 
Idochód nie był o 130 miljonów wyższy od ze­
szłorocznego, mimo że musiano przecież wie- 
idzfeć, te w tym roku* nasilenie przeisllenłowe 
będzie większe a wskutek tego dochody będą 
■musiały być mniejsze.

Gdyby ^  przyjęło, że 90 miiljonowy defi­
cyt m  4 miesiące, przeliczony na cały rok, 
da oałor0'CZ:r,ly  deficyt 270 miljonów, byłoby 
to ninieijwiięoej zgodne z przewidywaniami, 
paturalnie z uwzględnieniem „'szczęśliwych 
lojliolic-znosep* • niepłacenie rat długów żywnor 
ściętych itą. Gdzie jiedtoak pewność, że maj- 
bliżs®e ndestrąee nie wykażą dalszej zwyżki 
deficytw. Z tem trzeba się przecież liczyć 
wobec  ̂ ego,  ̂^  mimo dobrych żniw rolnicy 
uzyskała mniejszy dochód z powodu niskich 
cen zboza, że podatki z nienmchiomości wobec 
nędzy_ 0 arórów bęfdą coraz skąpiej wpły­
wać, z® u^y'tek dochodów z kolei, monopolów 
1 prz^dSię tor&tw- będlzile w następstwie ogódr 
neigo 011 oz©niia coraz większy —  te i inne 
przyczyny tają kiepskie widoki po stronie do­
chodowej, na orniiągt strona wydatkowa wska­
zuje s; 4 e encję do zmniejisizenia Się. Mo­
gę, to jes w aśnie przyczyną ;tyoh pianóW' re- 
jdlukcyo® • 1 ’ Qre już w najbliższym budżecie 
maja byc zreaiteowane.

 ̂Sto.my więc wobec fakltUi, że o piowiękśze- 
pjiii doc względnie o zmniejszeniu wy- 
datków m O0na -mówić, przynajmniej nie 
lw iY101 ' _ - c , które znacznie wpłynęły­
by na zmniejszenie deficytu. Jakiż więc s p t  
sób na jego po rycie? Przecież sanacja cią- 
głe wysuwa jako jeden z a(tMtów sw,ej „zba­
wiennej działalności fakt — r-zekomy — 
zrównoważenia budżetu, Co w prabtycte przed. 
stawia sa-ę jako pokrywanie deficytu takiemi 
Cteezwykłemi środkami, jiakierni są botn-y skar­
bowe 1 gospodarka bilonowa. A  oboóby, to

Subwencjonowane wygłodzenie ludności
7. Ameryki przychodzą dwie wiadomości, 

z których dowiadujemy się, jakiemi metodami 
posługuje się obecnie gospodarka kapitalistycz­
na. W  Brazylji spodziewają, się rekordowego 
zbioru kawy, który da ze 30 miljonów worków. 
Z tej ilości 16 miljonów pójdzie na eksport, dwa 
miljony na konsumeję wewnętrzną, a reszta 12 
miljonów? Zostaną, spalone, zatopione w morzu, 
użyte na wyrób brykietów do opalania lokomo­
tyw i t. d. Zasadą jest: kawa nie śmie potanieć, 
dlatego blisko połowa zbiorów musi być zni­
szczona.

Czem dla Ameryki południowej jest kawa, tem 
dl Stanów Zjednoczonych jest bawełna. I ta 
nie śmie potanieć, dlatego rząd Stanów Zj. posta­
nowił zniszczyć 25 do 50% zbiorów. Przewodni­
czący organizacji kredytowej farmerów oświad­
czył; że za zgodą Roosevelta skarb państwa wy­

asygnował 200 miljonów dolarów jako subwen­
cje na zniszczenie bawełny. Wszyscy producenci
bawełny, którzy zgodzą się na zniszczenie, otrzy­
mają 110 miljonów, zaś 90 miljonów otrzymają 
producenci zboża, którzy zgodzą się na zniszcze­
ni części zbioru pszenicy. Subwencje te będą 
wypłacane bez żadnych potrąceń, mimo że far­
merzy dłużni są skarbowi olbrzymie sumy.

Takie niszczenie koniecznych środków żywno­
ści, subwencjonowane przez państwo w czasie 
powszechnej nędzy — to są jedyne dowody 
„mądrości" kapitalistycznej. W  Niemczech palą 
książki, w Brazylji kawę, w Stanach bawełnę i 
pszenicę — w tymsamym czasie, gdy miłjony 
bezrobotnych giną z głodu. Stara modlitwa: 
„chieba naszego powszedniego daj nam dziś" 
zamieniła się w Ameryce w modlitwę: „Boże, 
zniszcz zMory, aby ceny nie spadły".

Nagroda pokoju dla Hitlera
PEŁEN IRONJ1 PARADOKS, W  KTÓRYM
W  znakomitym tygodniku angielskim 

„The Statesman and Nation" w ostatnim 
numerze z dnia 12 sierpnia ukazał się po­
niższy artykulik dość popularnego w An- 
glji publicysty i pisarza. W  tak charakte­
rystycznej dla twórczości brytyjskiej for-

, mie żartobliwej ironji, połączonej z para­
doksem, kryją się jednak myśli głębsze, 
interesujące i dla umysłowości angielskiej 
bardzo znamienne.

Nie wiem napewno, czy istnieje jakakolwiek 
droga, umożliwiająca prywatnym ludziom zgła­
szanie do komitetu w Sztokholmie kandydatów 
do nagrody Nobla? Jeżeli tak jest, to pragnął­
bym zgłosić kandydaturę pana Adolfa Hitlera 
do nagrody pokoju za rok 1033. Twierdzę, że 
żaden inny mąż stanu od czasu wojny świato­
wej nie uczynił więcej w kierunku zbliżenia 
narodów. Oto jak wygląda litanja zasług Hi­
tlera.

1) Połączył i zbliżył chrześcijan i żydów, cze­
go nie udało się dokonać nikomu od prawie 
dwóch tysięcy lat.

2) Zbliżył Francję i Włochy, czego nikt nie 
potrafił dokonać od piętnastu lat.

3) Przez swoiste potraktowanie Austrji prze­
kreślił możliwość „Anschlussu".

4) Wyzwolił Polaków ze strachu, że mocar­
stwa oddadzą Niemcom korytarz.

5) Usunął możliwość wojny odwetowej na 
jaknajdalszą przyszłość, separując Niemcy od 
jakichkolwiek sojuszników i sprzymierzeńców.

6) Nietyiko zbliżył Francję i Włochy, ale jed­
nocześnie zjednoczył niemal Rosję sowiecką, 
Polskę i Małą Ententę, a przytem, dziw nad 
dziwy, uczynił z pana Titulescu rusofila.

KRYJE SI£ ZIARNKO PRAW DY
Trudno sobie wyobrazić, co jeszcze mógłby 

pan Hitler uczynić dla pokoju powszechnego, 
gdyby nawet z poświęceniem pracował w tej 
dziedzinie. Archibald LyalL

„Świat nie rozumie 1...“
— Świat nie rozumie Hitlera... — żal,U sję 

dziennikarzom dr. Lułher, poseł niemiecki w A- 
meryice, szukający tani nadaremnie „zrozumie­
nia" dla „wodza".

Znamy tę skargę doskonale.
Pytano raz pacjenta w Kulparkowie, w jaki 

sposób tam się dostał. Na to odpowiedział:
I Przegłosowano mnie.

— Jakto przegłosowano?
— No, poprostu odkryłem, że cała ludzkość 

zwiarjowała, A  cała ludzkość orzekła, że to ja 
jestem warjatemk Więc przegłosowali mnie.

Świat rozumie Hitlera doskonałe. Rozumie go 
równie dobrze, jak pierwszego lepszego wodza 
plemienia ludożerców z Wysp Złodziejskich. Ale 
ani kolorowy wódz ludożerców, ani jego biało­
skóry kolega, mieniący sję „rodakiem Kanta i 
Goethego", nie rozumie cywilizowanego świata 
i sposobu myślenia ludzi cywilizowanych.

*  *  *

Paryż, 10 sierpnia. Wydeczfca uczniów J na­
uczycieli niemieckich złożyła wczoraj u stóp pom­
nika Nieznanego Żołnierza wieniec z szarfą czar- 
no-hiało-ozerwoną ze swastyką hitlerowską. — 
Wkrótce potem przybyli pod pomnik nieznani 
sprawcy, którzy szarfę ze swastyką usunęli.

przecież oba' te środki są jluiż na wyczeirpiairtTU 
ii coi dalej? Już najwięksi optymiści wśród sa_ 
matorów nie przechwalają się rezerwami skar- 
Ibbwetmii, przekonawszy się o ich tak grturrtow- 
mem zamrożeniu, że nawet gorące lato'nic potrą 
filo uwolnić ich od powłoki' i!oidowelj. Na nowe 
podatki, na nowie „fundusze" niema co liczyć, 
gdyż nikft i!ch płacić nie może —  a ygięc? Ży­
cie beztroskie, pocieszanie się : jakoś to bę­
dzie. Może jednak być tak, że i najwięksi 
sztukmistrze — a czy są tacy w sanacji? — 
staną bezradni ,i wtedy, odwrotnie już w sto­
sunkach gospodarczych, będą musieli Zwró­
cić się do społeczeństwa <o pomoc. W  tym wy­
padku „elita" nie pomoże, trzeba będzie zejść 
do nizin.

Sąd Okręgowy, W ydzia ł I I I  Karny w  Krakowie, dnia 
16 sierpnia 1933. I I I  Pr. 179/33. Sąd Okręgowy W ydział 
H I Karny w  Krakowie, na posiedzeniu niejawnem w 
dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Prokuratora 
Sądia Okręgowego w  Krakowie, wydał następujące po­
stanowienie: 1) Zatwierdza się po myśli §§ 439 j 493 
ausłrj. procedury karnej zarządzoną i wykonaną przez 
Starostwo Grodzkie w  Krakowie dnia 14 sierpnia 1933 r. 
do L. B. I I  2/241/33 konfiskatę czasopisma „Naprzód" 
Nr. 184 z dnia 13 sierpnia 1933 z powodu treści artyku­
łu, zamieszczonego na stronie 3, pod tytułem, zaczyna­
jącym się od słowa „TRAGEI>JA.„“  w  ustęipie od słów 
„Dziwne się rzeczy" do słowa „w ojew odów ", albowiem 
treść tego artykułu wraz z tytułem zawiera znamiona 
występków ąrt. 127 i 170 k. k.; 2) Zakazuje się dalszego 
rozszerzania skonfiskowanej treści powyższego artyku­
łu, a zakaz ten ma być ogłoszony w  przepisowej form ie 
w  najbliższym  numerze czasopisma „Naprzód" i w  
Dzienniku urzędowym; 3) Cały nakład skonfiskowanego 
pisma ma być zniszczony. Przewodniczący: Prezes Sądu 

| Okręgowego Dr. Hubl wr. Protokolant: Em, Kujawski 
■ wr.
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Życie tych, co powolnie konają
K s ią ż k a  k t ó r a  je st  a k t e m  o s k a r ż e n ia

Przed niespełna rokiem Instytut 
Gospodarstwa. Społecznego opubliko­
wał sensacyjne ^Pamiętniki Bezro­
botnych", w których odmalowany zo­
stał rieęzyiokty obraz nędzy ludzi, 
pozbawionych pracy. Ze strony bur- 
żuazyjnych publicystów padały wów­
czas słowa zastrzeżeń, „Pamiętnikom 
Bezrobotnych'1 zarzucano wręcz prze­
sadę, gdyż były one pisane własno­
ręcznie przez bezrobotnych.

Instytut Polityki Społecznej wydał 
obecnie ksiąiKę p, t. „Życie bezrobot­
nych", opracowaną przez p. Halinę 
Krahelską i p. Stefana Prusa, na pod­
stawie materjału, zebranego w drodze 
ankiety w szeregu miejscowości w Pol 
©ce.

Bez patosu, bez jakichkolwiek kwie­
cistych przenośni, cyfry, nagie cyfry, 
same cyfry, tabele, właściwe nauko­
wej pracy, odtwarzają tak straszną i 
okropną nędzę klasy robotniczej w 
Polsce, że doprawdy trudno nieomal 
uwierzyć w ich rzeczywistość i praw­
dziwość.

A le jest to prawda, odsłonięta praw 
'da. Jej świadectwa rozpaczliwego 
nikt nie zdoła obalić, ani zakwestjono- 
wać.

Kłamią oficjalne statystyki, mówią­
ce o niespełna 200 • tysięcznej 
liczbie bezrobotnych w Polsce, pod­
czas, kiedy liczba ich przekracza dzi­
siaj

miljon osób.
Milczą oficjalne statystyki, jeżeli 

chodzi o warunki życia bezrobotnych.
Praca Inst. Polityki Społecznej, to 

jeden wielki
akt oskarżenia 

pod adresem kapitalistycznej Polski 
i tego systemu gospodarczo społecz­
nego, który tysiące ludzi młodych- sil­
nych, zdrowych, spychą na poziom 
skrajnej nędzy, czyni z nich ludzi wy­
rzuconych poza nawias społeczeństwa,

„Życie bezrobotnych" — to doku­
ment, stwierdzający i potwierdzają­
cy fakt gromadzenia się niezadowole­
nia i rozpaczy, których wybuchu nie 
powstrzymają żadne klapy bezpie­
czeństwa...

W Warszawie, Łodzi, Grudziądzu. 
Chodzieży, Rudzie Śląskiej, Siedl­
cach, Ozorkowie, Toruniu, a więc w 
ośrodkach przemysłowych; zbadano 
'1385 rodzin, liczących 3,563 osoby.

Powstaje pytanie, z czego żyją ci 
ludzie chronicznie bezrobotni?

Muszą żyć z czegoś, bo żyją. „Za­
rabiają" różnie. Dorywczo złapią ro­
botę. Tu lub tam wpadnie im kilka 
złotych. Przeciętny dochód miesięcz­
ny rodziny bezrobotnego, złożonej z 
pięciu osób wynosi

87 zl, 32 gr,
Z tego, ojciec (głowa rodziny) wno­

si miesięcznie 20 zł- 80 gr., resztę za­
rabia żona i dzieci bezrobotnego. Ale 
tak „sielankowo" wyglądają tylko 
liczby przeciętne.

Są rodziny, które w okresie cztero­
miesięcznego badania miały dochód 
nie przekraczający

67 zł,
a więc

17 zł. miesięcznie, 
gdzie najpoważniejszą rubrykę w do­
chodach rodziny stanowiła 5 zł. opła­
ta ze strony Instytutu Polityki Spo­
łecznej za prowadzenie rachunków 
budżetowych.

Te 17 zł. miesięcznie stanowiło je ­
dyny dochód rodziny!!!

Nic więc dziwnego, że w tych wa­
runkach

GŁÓD,
straszny głód towarzyszy bezrobot­
nym od świtu do nocy, głód, co płoszy

sen, czyni bezrobotnego niezdolnym 
dn walki o życie, albo pcha na drogę 
przestępstwa, które w tych warunkach 
przestępstwem być pię może i nie jest!

69 deka tłuszczów, 9,6 kg. ohieba, 
15,2 feg. kartofli, 1,9 kg, mięsa mie­
sięcznie —  ło jedyna, stała pozycja 
w budżecie żywnościowym bezrohot- 
nych.

Przecież nie można, brać pod uwa 
ge konsumeji przeciętnej miesięcznej 
która wyraża się w spożyciu jednej 
dziesiątej części jaja, 2 gr, ryb, 3 gr. 
szynki,

DZIECI.
Dzieci, ta „durna, chluba i przy­

szłość", jak mawia się o dzieciach 
przy każdej okazji «*- dzieci bezro­
botnych

chodzą stale głodne.
Dzieci nię przesadzają, jak są głod­

ne, to mówią, skarżą się, ie  jest im 
źle.

Okazuje się, że z reguły
24 procent dzieci idzie do szhiy 

naczczo. 18 proc, nie dostaję w domu 
hc/lacji, 8 proc. nie jada obiadów, Do­
łowa dzieci nie jada jednego posiłku 
dziennie. Reszta otrzymuje na obiad 
zupę. Tylko zupę. I dzieje się to 
zazwyczaj kosztem rodziców, którzy 
sami nie dojadają i stale nie dojadają, 
byle tylko nakarmić dzieciaki, uspo 
koić ich pragnienie nienasyconego gło- 
du.

Przez cztery miesiące w r. ub, sty­
kałem się z bezrobotnymi bezpośred­
nio Smutkiem wielkim napełniała s. ę 
moja dusza, kiedy w barakaęh dla 
bezdomnych, bezrobotnych, zwierzały 
mi się matki, że pilnują, aby dzieci 
żuły jedzenie dłużej, niż normalnie, 
gdyż to sprawia wrażenie nasycenia.

Zamiast jedzenia — oszukiwanie 
dziecięcego żołądka!

A  przecież dzieci te rosną, rozwi­
jają się. Cóż z nich wyrośnie?

Jeżeli pokolenie, zrodzot.e w okre­
sie wielkiej wojny, jest sks rłowaciałe 
i pobudliwe nerwowo pokc lenie prze 
żywające nędze lat kryzysowych, bę­
dzie bardziej jeszcze sk.ii łowaciałe. 
Taka to przyszłość dziecka robotni­
czego, tej „dumy i nadziei narodo­
wej".,,

Warunki mieszkaniowe, w jakich 
żyje klasa robotnicza, są 

straszne.
Pisaliśmy o tem wielokrotnie. Po­
twierdzenie raz jeszcze znaleźliśmy w 
omawianej książce.

Średnie mieszkanie jednoizbowe 
zajmuje 4,5 osób. Niektóre izby są 
przeludnione i obciążone 10 —  15 o- 
sobami.

Na jedną osobę przypada zaledwie 
metr kwadratowy 

powierzchni- W  tych warunkach nie­
podobna wyciągnąć nóg w czasie snu.

Zaduch, okropny, ciężki zaduch ni­
gdy nie opuszcza tych izb.

Łóżko jest luksusem. Po dwie, trzy 
osoby śpią razem.

Na 100 rodzin badanych przypada 
zaledwie 48 sprzętów do spania (łóż­
ka, wózki, kolebki dziecięce). A  więc 
brak jest łóżek nawet do wspólnego 
spania.

Ludzie śpią, na czem popadnie! na 
kufrze, koszu, pace od węgli, ńa krze­
słach, podłodze, w sieni, na strychu, 
nawet na dworze 

PROCES W Y PRZED A W  A N I A.
Tak się nazywa stopniowa i powol­

na pauperyzacja bezrobotnych,
W  okresie dobrej konjunktury ro­

botnicy czynią z groszowych zarob­
ków oszczędności.

Np, wśród włókniarzy przeciętna

suma oszczędności wynosiła 356 zł. 
na rodzinę. Były rodziny, które uciu­
łały do 1000 zł.

A lę  przyszło bezrobocie, oszczęd­
ności zostały przejedzone. Źródłem 
dochodu stała się sprzedaż dobytku. 

Sprzedawano więc: szafy, potem u- 
hrania, bieliznę, łyżki, wszystko, za 
co można było dostać kilka groszy.

Ludzie powoli stawali się nędzarza­
mi, chodzącymi w łachmanach.

Proces wyprzedawania doprowadził 
do tego, że dziś na 100 rodzin bez­
robotnych przypada: 46 krzeseł, 2 ka­
napy, 34 łóżka. 89 łyżek, 57 widelcy 
65 nożów...

Dzieci nie mają w czem chodzić. 
Ną 100 dzieci przypada 38 palt i  65 

par obuwia, A więc jedno palto na 
troje dzieci i półtorej pary butów na 
troje dzieci!

To fakt —  to rzeczywistość!
Jak nadejdą mrozy, to i w tym ro­

ku setki dzieci tygodniami leżeć bę­
dą w łóżkach bo zabraknie przyo­
dziewku, butów. Szkoły powszechne 
na przedmieściach świecić będą pust­
kami, bo dzieci nie będą miały w 
czem pójść do szkoły.

Bezrobocie wykoleja wielu ludzi. 
Czyni z nich w krótkim czasie auto­
maty, i rodzi przekonanie, że skoro 
roboty znaleźć nie można więc bez­
robotny jest niepotrzebny.

Rodzi się w duszy bunt i protest, 
barza szaleństwa budzi się.

Rośnie liczba samobójstw. Ludzie 
masowo odchodzą od tego psiego ży­
cia.

Mnoży się liczba kradzieży, wzrasta 
liczba kradzieży kolejowych i sklepo­
wych —  na jbat dziej charakterystycz­
nych dla okresu kryzysu.

Wreszcie, też charakterystyczne 
dla tego okresu —  to 

czerpanie dochodu z prostytucji,
W  Ozorkowie —  7 proc. rodzin ży­

je z prostytucji żon i córek. To samo 
dzieje się w łodzi, Zagłębiu.

To nie jest rezultatem ani obniża­
nia się poziomu moralnego, ani zwy­
rodnienia.

Kobiety, żony i córki bezrobotnych 
handlują ciałem swojem —  gdyż zmu­
sza ich do tego nędza, i  to jest na­
prawdę

głęboka tragedja
kobiety bezrobotnej.

Garść tych nagich faktów, nie wys­
sanych z palca, lecz zaczerpniętych z 
naukowej pracy, stawia

zagadnienie bezrobotnych 
na czoło spraw państwowych.

Kto tego nie widzi — jest ślepy. 
Kto nie zrobi nic, by przyjść z po­

mocą tym żywym trupom, jest conaj- 
mniej szkodnikiem społecznym.

Adam Oborski.

Elita karalenlcznikdw
Nie jest to tęgo rodzaju elita, która 

otrzyma szczególny przywilej wybor­
czy. Przywilej tej elity jest praktycz­
niejszy, milszy, cieplejszy, gdyż daje 
się obliczyć na złote, obieg w kraju ma­
jące.

Tą uprzywilejowaną elitą są ka­
mie nicznicy, Wszystkich dotknął kry­
zys, Klasę robotniczą —  rzecz prosta 
— w największym stopniu. A le cier­
pią wskutek kryzysu rolnicy, kupcy, 
przemysłowcy. Ucierpieli wskutek 
spadku dolara także t. zw. idealni ka­
pitaliści, czyli rentjerzy. Jedyną 
warstwą, która, jak arka Noego, uno­
si się ponad spienionemi talami zata­
piającego wszystko i wszystkich kry­
zysu —  sq kamiemcznicy.

Spadły ceny robocizny. Pensje ob­
niżone zostały do ostatecznych gra­
nie. Zredukowane zostały ceny wielu 
wyrobów przemysłowych. Produkty 
rolne wytwórcy sprzedają za bezcen. 
Jedynie tylko komorne nienaruszone 
sterczy nadal ponad poziomami, po­
chłaniając lwią część zarobku kupca, 
przemysłowca, inteligenta, już nie mó­
wiąc o robotniku.

Nikt nie potrafi wytłumaczyć i nikt 
nie możć zrozumieć, z jakiej racji na­
leży sin kamienicznikom ten przywi­
lej. Dlaczego z kamieniczników uczy­
niono elitę? Dlaczego wyłącznie ka­
miemcznicy mają być tabu, nietykalni 
dla kryzysu?

Może kamiemcznicy wyróżnili się 
na polu walki? Może mają zasługi w 
zdobyciu niepodległości? Proszę bar­
dzo! To dać im Virtuti M ilitari lub 
Krzyże Niepodległości i niech wybie­
rają do sławnego Senatu, Pal sześć, 
wolę ten przywilej, niż przywilej nie­
tykalności kryzysowej. Niech wybie­
rają, ale niech nie obdzierają!

A  tymczasem liczba eksmitowanych 
z dnia na dzień rośnie. A  sądy ugina­
ją się pod ciężarem spraw, wytacza­
nych przez elitę kamienicznłkowską 
,,wyzyskującym“  ja lokatoroml

Dopókiż tego?
x. y, z.

Zwycięski strajk
w maj. Żydowo

Dzięki strajkowi robotników rolnych 
prowadzonemu przez Zw. Robotników 
Rolnych w majątku Żydowo, sekwestra 
tor Banku Gospodarstwa Krajowego 
wypłacił robotnikom rolnym zaległe 
od października 1932 roku świadczenia. 
W najbliższej przyszłości wypłacone 
zostaną dalsze świadczenia.

Dzięki więc solidarnej akcji strajko­
wej władze miejscowe zainteresowały
się niedolą robotników rolnych, którzy
otrzymują należne im świadczenia.

ZnaK
Znakomity obrońca i wypróbowany nasa 

przyjaciel, mec. Leon BERENSON opisuje 
w „Wiad. L it." (N r. 506), jak to pewien 
lubelski Sherlock Holmes, zeznający w pro 
cesie o komunizm, twierdził przed Sądem 
w sposób uparty i kategoryczny, ie  „Wia­
domości Literackie" są pismem... komunis­
tycznemu! Na nic nie zdały sią wysiłki me 
cenasa, by wyprowadzić funkcjonariusza 
lubelskiego urzędu śledczego z błędnego 
mniemania i zmniejszyć wagę jego „stra­
szliwych" oskarżeń; dopiero odpowiedni4)  
pouczenie inteligentniejszych zwierzchników 
osiągnęło cel zamierzony... Wywody swoje 
kończy mec. BERENSON następującemi sło 
wy: ...„Jak lekkomyślnie i przy zupełnem 
braku poczucia odpowiedzialności igra taki
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urzędnik losem firm, imtytucyj, ludzi. Z 
jaką łatwością wtłacza w „komunę", jolką 
stwarza atmosferę i  jak wpływa na wyroki 
sądowe, które DECYDUJĄ O WOLNOŚCI 
l  ŻYCIU CZŁO W IEKA".

Inteligencja i „fachowe" przygotowanie) 
lubelskiego wywiadowcy nie są, oczywiście 
i —  niestety, w naszych czasach wyjątkiem 
A przecież procesów politycznych, gdzie z 
reguły niemal filarami oskarżenia są kole• 
dzy owego „detektywa“ , toczy się rocznie 
przed sądami Rzeczypospolitej — parę ty­
sięcy! Są to sprawy —  doprawdy —  prze­
rażające, zwłaszcza gdy taki „klasyczny" 
świadek oskarżenia ma jeszcze więcej, n ił 
ów Sherlock Holmes z Lublina, uporu ł 
zawziętości. W ,
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Strajk robotników budowlanych w Krakowie
S P R O S T O W A N IE  U R Z Ę D O W E  

Na podstawie § 19 ust. praso-wej z dnia 17. XII. 
1862 aust. dz. p. p- Nr. 6 z r. 1863 proszę o za­
gęszczenie w najbliższym numerze czasopisma 
»Naprzód“ następującego sprostowania artykułu 
P. t. Strajk robotników budowlanych w Krako­
wie" zamieszczonego w tym czasopiśmie z dnia
17 V III br. Nr. 186 zgodnie z odnośnym prze­
pisem w y m ie n io n e j ustawy:

Nieprawdą jest> że „jednak robotnicy zostali 
W sobotę 5 sierpnia inaczej poinformowani pi­
semnie przez podinspektora pracy Królikiewi­
cza", natomiast prawdą jest, że tekst protokołu 
z dnia 4 sierpnia br., podpisanego przez przed­
stawicieli pracodawców został w tym samym 
dniu delegatom robotników, w obecności okrę­
gowego inspektora pracy p. F. Czarneckiego i 
podinspektora pracy p. W. Królikiewicza odczy­
tany. Delegaci robotników propozycję wyrażoną 
w tym protokole odrzucili i podpisu odmówili. 
Dalej prawda jest również, że dnia 5 sierpnia 
br. w obecności sekretarki okręgowego inspekto­
ratu pracy podinspektor pracy p. W. Królikie­
wicz telefonicznie wyjaśnił sekretarzowi Central­
nego Związku robotników budowlanych p. Sa­
wickiemu, że punkt 2) protokołu z dnia 4 sierp­
nia br- ma brzmienie zgodne z punktem 2)  umo­
wy z dnia 20 maja 1933 r.

Ponieważ sekretarz Związku robotników bu­
dowlanych p. Sawicki był w czasie od 5. VIII. 
do 12. VIII. br. codziennie w inspektoracie pra­
cy w sprawach konfereneyj strajkowych obecny 
i sprawy punktu 2-go protokołu nie poruszał, in­
spektor pracy uważał, że sprawa ta została osta­
tecznie wyjaśniona. Wobec ukazania się jednak 
w „Naprzodzie" z dnia 12 sierpnia br. artykułu, 
podającego między innemi, jako motyw strajku 
zmianę punktu 2-go umowy, inspektor pracy ce­
lem usunięcia nieporozumień przesłał w tym 
dniu Centralnemu Związkowi robotników budo­
wlanych odpis protokołu Wraz z odnośnem pi­
smem w tej sprawie. Innego pisma ani inspekto­
rat pracy 38 obwodu, ani też podinspektor p. W. 
Królikiewicz Centralnemu Związkowi robotni­

ków budowlanych nie przesłał.
Za Wojewodę: Mgr. MaŁaszyńsfci, 
naczelnik wydziału bezp. publ. 
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a delegatami Związku Rob. Rudowl. sekcją ter- 
razowych robotników.

Ustalono następujące warunki: Płaca kwali­
fikowanego układaeza terrazowego w I klasie 
1.50 zł. za godzinę, w II klasie 1.10 za godz., szli­
fierze I klasa 90 gr., II kl. 70 gr. za godz., po­
mocnicy niekwalifikowani 60 gr. na godz. Na­
stępne punkty obejmują: zobowiązanie ze strony 
robotników, iż nie będą obejmować robót od nie- 
mających uprawnień przemysłowych i zobowią­
zanie przedsiębiorców, iż nie będą oddawać ro­
bót w podprzedslębiorstwo, a prowadzić roboty 
będą wyłącznie systemem dniówkowym. W  ra­
zie konieczności zastosowania akordu ceny jed­
nostkowe zostaną wpierw ustalone i do umowy 
zbiorowej załączone, zaś płace tak skalkulowa­
ne, by w akordzie były wyższe o 20% niż na 
dniówkę. Do pracy będą przyjmowani robotnicy 
przedewszystkiem miejscowi i za pośrednictwem 
Spoi. biura pośrednictwa pracy przy Związku. 
Robotnicy obowiązują się ścigać fuszerów pro­
wadzących roboty bez uprawnień i nie przestrze­
gających warunków umowy zbiorowej. Z po­
wodu strajku nikt z pracy nie będzie wydalony. 
Umowa obowiązuje do dnia 31 marca 1934 roku.

Trzeba zaznaczyć, iż jest to pierwsza umowa 
zbiorowa na terenie Krakowa dla robotników 
terrazowych. Robotnicy terrazowi walczyli ra­
żeni z innemi robotnikami budowlanymi przez 
4 tygodnie o tę umowę zbiorową, by wreszcie 
ustalić minimum zarobku dla robotników ter­
razowych.

Przed strajkiem tylko niektóre solidne firmy 
płaciły jednostkom jakietakie zarobki, reszta 
firm w dzikiej konkurencji między sobą obni­
żała zarobki robotników do tego stopnia, iż 
kwalifikowany terraziarz zarabiał po 70 i 80 gr. 
za godzinę. Obecnie ustalone umową zbiorową 
płace usuną ten wyzysk. Płace robotników 
w tym dziale podniosą się przeciętnie od 25 do 
35 procent.

Robotnicy terrazowi na zgromadzeniu swojem 
postanowili nie powrócić do pracy do tych 
przedsięblorców terrazowych, którzy nie podpi­
szą umowy zbiorowej.
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PODPISANIE UMOWY ZBIOROWEJ 
Z ROBOTNIKAMI TERRAZOWYMI

W  piątek 18 b. m. została zawarta umowa 
zbiorowa między przedsiębiorcami terrazowymi
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STRAJK ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH 
TRW A DALEJ

Z powodu nieustępliwego stanowiska przedsię­
biorców budowlanych, którzy nie chcą uznać raz 
już przyjętych warunków, a proponują robotni­
kom tylko modne dziś parafowanie umowy zbio- , 
rowej i  powrót do pracy, a potem dopiero rozpo­
częłyby się pertraktacje. Stanowisko takie, gdyby] 
nie to, iż bije w oczy swoją śmiesznością, można- 
by nazwać prowokowaniem robotników. Spodzie­
wamy się, iż rozsądek weźmie górę nad fantazją 
i przedsiębiorcy przystąpią do rzeczowych per- 
traktacyj z robotnikami.

Wczoraj popołudniu miała odbyć się wspólna 
konferencja w Towarzystwie Technicznem, — na 
którą przybyli delegaci robotników, ci sami, któ­
rzy brali udział w konferencjach u inspektora pra­
cy. Przewodniczący Związku budowniczych pan 
inż. Wand zażądał od przedstawicieli robotnikowi 
pisemnego upoważnienia jako delegatów. Sekre­
tarz Związku Iow. Sawicki oświadczył, iż pisem­
nego upoważnienia przedłożyć natychmiast nie 
może, gdyż nie spodziewał się, iż po czterech ty­
godniach pertraktacyj zażądają pp. przedsiębior­
cy takich upoważnień, oświadczył, iż uipoważnie- 
niecmoże przedłożyć w terminie późniejszym. De­
legaci budowniczych oświadczyli, że bez pisem­
nego upoważnienia nie będą prowadzić rokowań. 
Konferencja z takiego powodu nie przyszła do 
skutku.

Majstrom i budowniczym nie zależy wcale na 
skróceniu strajku, jedna rzecz naprawdę zastana­
wia, jaki interes mają przedsiębiorcy w przecią­
ganiu strajku.

Na pocztowce
Szanowna Redakcjo!

Przesyłam Wam odpis zaświadczenia PKU w 
Krakowie:

„Stwierdzam, że p. X. Y. urodzony.—, wy­
kazał wiarogodnie posiadanie stopnia oficer­
skiego, a to stopnia podporucznika w arcnji 
ausrtrjaokiej i że na skutek nieuzmamia go za 
oficera W. P, został zwolniony od wojsko­
wej służby czynnej, służby w rezerwie i po- 
spolitem ruszeniu w myśl “ itd.

Takich bumag dostaliśmy setki, wylali nas, nie 
wiedzieć za co. Osiem łatt badali i utznali nas za 
niegodnych być oficerami rezerwowymi Polski. 
Nie należymy do „elity".
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Historia socjalizmu w Galicji
Biesiadowski w  odpowiedzi oświadczył, że chociaż cele socjali­

stów na całym świecie są te same, chociaż naukowe uzasadnienie so­
cjalizmu przez Marxa również przyjętem  być musi przez wszystkich 
socjalistów, chociaż hasło tego w ielk iego męża: „P r oletar jusze
wszystkich krajów, łączcie się!" stało się hasłem każdego socjalisty, 
to przecież na Zachodzie, gdzie rozw inięty w  wyższym  stopniu kapi­
talizm ju ż począł wytwarzać swoje sprzeczności, pierwszymi licz­
nymi adeptami socjalizmu stawali się robotnicy i liczne ich organi­
zacje, w  zaborach zaś dawnej Polski sztandar socjalizmu najp ierw ej 
podjęła patrjotyczna młodzież polska, przeważnie należąca do stanów 
uprzywilejowanych. Oskarżeni nie są wysłannikami moskiewskiego 
nihilizmu, ani niczyim i wysłannikami wogóle. Pierwsi socjaliści pol­
scy rośli wśród szczęku orężnej w alki o niepodległość Polski, od po­
ranionych ojców  swoich lub owdowiałych matek uczyli się miłości 
o jczyzny; miłość ta była gwiazdą przewodnią w  poszukiwaniu dróg, 
któremi w  Przyszłość kroczyć należy, stali się zaś socjalistami dla­
tego, że każdemu, kto szuka drogi ku szczęściu swego narodu, ty lko 
socjalizm wskazać ją  może, bo on jest ostatniem słowem nauki i ży ­
cia; on ty lko należycie rozw iązuje kwestję pracy, a praca to dobro­
byt, to piękno, to światło!

Biesiadowski oświadczył następnie, że gdyby mieszkał w  G alicji, 
rozpocząłby tu propagandę socjalizmu, lecz nie drogą zakładania ta j­
nych kółek, ty lko otwarcie, bo tajną organizację uważa za nie­
zbędną jedyn ie w  krajach despotycznie rządzonych. Socjalistyczną 
Propagandę prowadził w  Królestwie, do Krakowa zaś przyjechał 
w  cela wydrukowania i przetransportowania broszury „W  obronie 
prawdy". p rZyjechał do Krakowa na kilka dni przed aresztowaniem, 
zamieszkał u Truszkowskiego i by ł za jęty  korektą te j broszury. W e 
Lw ow ie zaś nigdy W życiu nie byl. M ów ił mu sędzia śledczy, że jakiś 
świadek we Lw ow ie poznał go z fotografji, jest jednak pewnym, że 
zobaczywszy nie fotografję, lecz osobę, świadek ów  zmieni zeznanie.

■— Nadzieja pana nie jest b e zp o d s ta w n ą ,- rzekł na to przewod­

niczący, przypatrując się fotografji, —  zaznaczyć bowiem muszę, że 
kiłkonastomiesięczne w ięzien ie zmieniło pana do niepoznania.

Wkońcu oświadczył Biesiadowski, że zasady wyłożone w  progra­
mie ,brukselskim " odpowiadają jego przekonaniom.

K o t u r n i e k i  (Kobylański) przyznał się, że fałszyw ie się za­
meldował jako Kremer i że, będąc wydalonym  z Austrji, przyjechał 
do G alicji. W  Krakowie sprowadzał książki na adres Chaberskiego 
i przemycał je  4do Królestwa. P rzy  aresztowaniu na wstępie ju ż do­
znał brutalnego obejścia się polic ji z powodu, że odmówił podania 
swego nazwiska. Bito go i garściami wyrywano mu w łosy z głowy, 
i z brody, a potem powalono go na podłogę i bito. Ludwik Waryński, 
widząc to z sąsiedniego pokoju, chciał go bronić, ale sam też uległ po­
dobnemu losowi. Zbitego poprowadzono go „pod telegraf". Na drugi 
dzień przesłuchiwał go komisarz Engel w  sposób nadzwyczaj bru­
ta lny; groził mu wciąż kajdanami.

Przewodniczący: Podobnych nieudowodnionycb zarzutów wnosić 
tu nie wolno. Obchodzenie się polic ji musiało być surowsze z powodu 
krnąbrności w ięźniów.

Koturnieki: Przepraszam pana przewodniczącego, ale obchodzenie 
się po lic ji ze mną nie było „surowsze", ty lko wprost zagrażające ży ­
ciu, gdyż pod uderzeniami bagnetów mogłem życie stracie.

Koturnieki zeznał przed sądem jeden szczegół nieprawdziwy, 
a to dla zmylenia władz. M ianowicie ze względu na listy zabrane 
p rzy  rew iz ji u Inlaendera zeznał, że przemycał także drukarnię do 
Królestwa. W  rzeczywistości szło, jak  już wiemy, o tajną drukarnię, 
która miała stanąć w  Krakowie. Drukarnia ta n igdy w  Krakow ie nie 
została urządzona; po procesie czcionki, które, przechowane u d«ra 
Apolinarego Now ickiego w  wydrążonych drwach, ocalały podczas re­
w iz ji, jako też kaszty, znalezione przy rew iz ji u M ieczysława Mań­
kowskiego i zwrócone mu po rozprawie, zostały odesłane do Genewy, 
gdzie przydały się w  drukarni „Przedświtu". : >  N

sWróćmy jednak do rozprawy. Niepodobna tu przyioezyć zeznań 
wszystkich oskarżonych. Podamy ty lko  momenty najważniejsze łub 
najbardziej znamienne. -

(Ciąg dalszy nastąpi),
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U progu bankructwa
Jeszcze o gospodarce w Państwowej Wytwórni Aparatów Telefonicznych na Pradze

„Swoi1* ludzie przy pracy

Długoletnia współpraca pracowników 
Wytwórni, wytworzyła między nimi za­
żyłość i siilną solidarność organizacyjną, 
której Dyrekcja ścierpieć nie mogła, po­
stanawiając za wszelką cenę rozbić ją i 
zniszczyć. Bez pretekstu nie można się 
było do nikogo przyczepić, sprowoko­
wano więc robotników do strajku, by 
mieć wolne ręce do „czystki".

Wiedziano, że z powodu małych za­
robków, będąęycb następstwem 3-ech 
dni pracy, wśród robotników panowało 
wielkie rozgoryczenie i podniecenie. Po­
śpieszono się z wydaniem okólnika o o- 
bliczaniu należności za urlopy, co było 
formalną przyczyną wybuchłego w sty­
czniu strajku.

Po strajku rozpoczęły się rugi. Nie 
przyjmowano % początku doświadczo­
nych i długoletnich rzemieślników, spro­
wadzając na ich miejsce ludzi nowych, 
którzy mimo miernych kwalifikacyj fa­
chowych, byli bardzo dobrzy, bo,., współ 
pracowali z B. B-, i ...władzami. Niektó­
rzy z nich zaledwie po kilku dniach pra­
cy chwalili się sami wobec robotników, 
że oni są z B. B. S. i że mimo wszystko, 
pracować tu będą. Oczywista, że tego 
rodzaju polityka kosztowała Wytwórnię 
tysiące złotych, fabryka bowiem musia­
ła płacić za zepsuty materjał i za okres 
7-mio dniowej próby, z której nie miała 
żadnego pożytku, bo około 50 proc. no­
wo przyjętych z powodu braku kwalifi­
kacyj zostało zwolnionych.

Dyrekcja widząc, że nowymi praco-

*) Pierwszy artykuł na t*n temat umiesz­
czony był 30 lipca r. b.

wmikami produkcji nie podniesie, zmu­
szona była przyjmować w większej licz­
bie, niż początkowo zamierzała, starych 
chociaż znienawidzonych pracowników.

Nieuzasadnione względami rzeczowe- 
mi wydalanie pracowników i wypłaca­
nie im należnej odprawy kosztowało 
Wytwórnię za ostatnie kilka miesięcv 
pokaźną sumę kilkudziesięciu tysięcy 
zł, W wielu wypadkach podrożała tak­
że i robocizna, bo to, co stary robotnik 
nie przyjęty z powodu „nieblagonadioż- 
ności" wykonał za 5% gr., to samo, wy­
konane przez nowoprzyjętego koszto­
wało 45 gr, sztuka, To też gdy majstro­
wie lub brygadziści zwracali takim pa­
nom uwagę na konieczność poprawie 
nią się w robocie, bo bez tego źadpą 
protekcją ich nie utrzyma, tamci zaczę­
li pisąć do władz denuncjacje, że ich 
prześladują (!!) „socjalistycznie usposo­
bieni” majstrowie i brygadziści.

Oprócz rugów natury czysto polity­
cznej, było jeszcze inne tło niechęci eto 
starych rzemieślników i majstrów, Mia­
nowicie ci ostatni, mając długoletnią 
praktykę, surowo i bez ogródek kryty­
kowali prowadzoną gospodarkę, uważa­
jąc ją za bardzo niesprawną i kosztow­
ną,

Przedewszystkiem chodziło tu o nad­
mierne rozszerzenie personelu urzędni 
czego, który stanowi niespotykaną licz­
bę około 34$, na 800 robotników aż 249 
urzędników). Zrozumiale jest, że ciężar 
utrzymania tak wielkiego aparatu spo 
ezywa na barkach wyzyskiwanych nie 
miłosiernie robotników, którym tak po­

ił*!
obrywano tony, akordy ł premję, że 
dziś, przy 6-ciu dniach pracy, zarabiają 
oni niewiele więcej, niż dawniej przy 
3-oh dniach. Kosztem robotników Dy­
rekcja czyniła oszczędności, obrywając 
im z cen po 1 gr. lub po K gr. ną sztu­
ce, ale wyrzucano setki złotych, urzą 
dzając 3-dniowe, ą czasem i dłużej trwa 
jące eskapady samochodami Wytwórni 
z członkami Dyrekcji i ich znajpmemi na 
polowania to w Radomskie, to w Bia­
łostockie i t. p.

Stanowiska kierownicze, szczególniej 
w działach technicznych, obsadzone zo­
stały przez młodych, a będących z so­
bą w przyjacielskich stosunkach praco­
wników P, W. Łączności. Stąnowią oni 
między sobą solidarną i wszędzie popie­
rającą się grupę, której błędy i przeo­
czenia nie mogą ujrzeć w takich warun­
kach światła dziennego. No cóż, przyja­
ciele szkodzić sobie nie chcą.

Bywa, że np. w rysunku, wydanym 
na warsztat 7,® +  2,B +  l,7 mm. nie wy­
nosi 11, 4mm-, ale 10,5 lub nawet,,, 12 
mm.

Za bałagan w biurach włos z głowy 
nikomu dotąd nie spadł, ale gdy robot­
nik na warsztacie omyli się choć tro­
chę, wnet każe go się surowo zniżką pre 
mji, lub groźbą wydalenia. To też nic 
dziwnego, że doświadczeni majstrowie 
ze zdumieniem patrzyli na tą „zabawę 
w fabrykę” czynioną przez młodych 
ludzi, Wszak tę roboty, które Wytwór­
nia wykańcza pofajerancie, w święta i 
w niedzielę, a które z tego powodu ko­
sztują bardzo drogo, są to przeważnie

zamówienia, leżące już w Wytwórn I 
długie miesiące, a niewykonane na czat , 
z powodu złej organizacji pracy,

W takiej atmosferze, w ciągu ostat 
nich kilku miesięcy, wydalono z Wy 
twórni 7-miu długoletnich majstrów, z! 
stępując ich „swoimi" a poprawiło s:< 
o tyle że, jak nas informują, szmelcuj, 
się dziś iiię tak, jak dawniej, setki, ab 
tysiące sztuk-

Pozatem dzieją rzeczy, które stano 
wazo wymagają wkroczenia Inspektora 
pracy i ukarania winnych. Zmusza sit 
robotników, by robotę, którą wykonał 
przed kilku miesiącami, a którą kontro 
la przyjęła jako dobrą, obecnie „poprą 
wiali" w godzinach nadliczbowych, ni* 
płacąc im za ten czas. Zdarza się taki) 
że robotnik, otrzymawszy na robot* 
zbyt krótki czas, nie chcąc się narazi/ 
na groźbę wydalenia za niewykonani* 
jej w terminie, wykończa ją w godzi 
rjaęh nadliczbowych nie obciążając kar'
rob. temi godzinami.

Obecnie naczelnym dyrektorem o«' 
kilku miesięcy jest inż, Graii, po które 
go przybyciu do Wytwórni dało st* 
przedewszystkiem zauważyć wybitne o 
żywienie w organizowaniu... Przysposo­
bienia Wojskowego, Czy zdoła opisana 
przez nas stosuneczki uzdrowić? Nie 
wiemy. Uchodzi on za wybitnego fach o ­
wca. Ano, zobaczymy.

Świadek.
SPROSTOWANIE. W  pierwszym naszym 

artykule wkradł się błąd, wydrukowano: 
„budowa - dwóch gmachów kosztowała
900.000 zł." a powinno być: 9.000.000 zł.
(dziewięć miljonów).

M. GELER, 2)

F R O N T  W Ł O S K I
(WSPOMNIENIA ROBOTNIKA Z WOJNY ŚWIATOWEJ).

Szeregowiec Stefan SaKałaR
, Przygotowuje się wielka ofen 

sywa i nasz bataljon wyruszy pierwszy, 
gdyż i „tak się już prządnie uawy 
wczasował" — jak mawiał nasz porucz 
*vk Nagy, Zresztą tyliśmy na to w ka­
żdej chwili przygotowani. Jedno nas 
tylko przejmowało dreszczem strachu 
N-_ froncie, po stronie Włochów, poja­
wili się Anglicy i lotnicy amerykańscy. 
Toby było straszne! Z Włochami jesz 
cze pół biedy. Ale z Anglikami i Ame 
rykanami — ta już sprawa o wiele tru­
dniejsza!

***
Od kilku dni jesteśmy już „marsch- 

fiereit" — przygotowani do wymarszu. 
Ćwiczenia się nie odbywają. Dniem i 
nocą czuwamy w pełnym rynsztunku. 
Śpimy, nie rozbierając się wcale. Do 
staliśmy już po cztery granaty ręczne, 
hełmy stalowe, jeszcze raz sprawdzamy 
maski gazowe, kapral Sommer dopy 
tuje się o „żelazne porcje". — Broń Bo­
że — ostrzegał — żeby który z was od­
ważył się tknąć! Zato czeka — wiecie 
co?

— Rozstrzelani® przez powieszenie! 
— burknął z drwiącym uśmieszkiem 
szeregowiec Babiszyn, stąry wyga fron 
towy.

V
Co godzinę odchodzą z dworca w Me- 

ranie naładowane pociągi. Lokomotywy 
ciężko dyszą, sapią, rozpryskują woko­
ło śmierdzący dym i odpadki sadzy, 
Wioząc na front mięso armatnie. Na dru­
gą linję szyn na tym samym dworcu za­
jeżdżają pociągi sanitarne, wypluwając

pełniając powietrze zapachem jodyny, 
chloroformu i potu.

Z bronią u nogi stoi nasz bataljon, 
czekając na rozkaz zajęcia miejsc w wa­
gonach. Już jesteśmy w wagonach. Po­
ciąg jeszcze nie rusza. Niewiadomo na 
kogo czeka! Wszak tym razem matki 
nie przyjdą pożeganć swoich synów, żo­
ny swoich mężów, ani dziewczęta swo­
ich chłopców! „Najbliżsi" są daleko od 
nas — bardzo daleko...

Przypadkowo znalazłem się w jednym 
wagonie z moim Sakałakiem. W niczem 
się jednak nie zmienił. — Ten sam smu­
tek, może jeszcze głębszy, wyziera z pod 
jego wyblakłych powiek, bruzdy w ką­
cikach ust pofałdowały się jeszcze głę­
biej, ta sama rezygnacja — co dawniej.

— Patrz! — powiadam do niego — 
jaka śliczna winnica tam na zboczu gór! 
Jak cudownie wygląda teraz z daleka 
nasza winiarnia „Drei Rosen“ l

A on nic! Jakby nie do niego mówio­
no. Ciężkie, przygnębiające milczenie, 
Wali ono jak obuchem w skronie,

Nagle Sakałak zrywa się, * -  Słuchaj! 
—- szepce mi do ucha. — Mam do cie­
bie jedyną prośbę, Wiem, źe nie wrócę.,, 
O ile polegnę...

— Nie pleć głupstw! Przerywam mu 
stanowczym tonem, — Przestańże już 
krakać! Zwarjowałeś, czy co!

*4
Długi już czas leżymy na skalistej, na­

giej górze Monte Assolone. Worki z 
piaskiem ułożone jedne na drugich, two­
rzą okopy. Zwoje drutu kolczastego o-

pierścieniem, wisząc jakby w powietrzu. 
Drewniane bowiem pale nie mogą się 
ugruntować w skalistej ziemi.

Do częstych, śmiałych ataków Wło­
chów i Anglików przyłączył się jeszcze 
jeden, bardzo groźny i nieubłagany 
wróg, dziesiątkując codziennie nasze 
szeregi: pragnienie. W pustkowiu tem 
nie było ani jednej kropli wody, Podnie­
bienie i gardła wysychały, spalały się 
na węgiel.

Sakałaka dawno już nie widziałem. 
Dopytywałem się o niego kolegów i zna­
jomych. Ale nikt nie mógł mi dać wy­
raźnej odpowiedzi. Jedni mówili, że go 
widzieli rannego na stacji opatrunkowej, 
inni znowu twierdzili, że wyjechał do 
macierzystego pułku do Galicji. Opowia­
dania te jednak były gołosłowne i bez­
podstawne.

***
W ciemną, dżdżystą noc dostaję roz­

kaz z kilkoma ludźmi spatrolować prze­
strzeń na prawo od naszych okopów i 
wybadać, gdzie się znajduje gniazdo nie­
przyjacielskich karabinów maszyno­
wych, prażących nieustannym ogniem 
nasze, mocno wysunięte naprzód prawe 
skrzydło. Trudno! Rozkaz — to rozkaz!

W okamgnieniu jesteśmy gotowi, Czoł 
gając się ną czworakach, wypełzliśmy z 
okopów. W porównaniu z tem nagiem, 
nieosłoniętem przedpolem, nasze okopy 
wydawały mi się prawdziwym rajem.

Przeszył mnie ostry, zimny promień 
światła. Reflektor nieprzyjacielski ma­
cał już po przedpolu, ciemne powietrze 
nad nami zamigotało różnokolorowemi 
rakietami. Widocznie zwąchano nas po 
tamtej stronie. Wnet też rozległ się su­
chy trzask karabinu maszynowego. Przy 
padliśmy do ziemi, wryliśmy się w szcze­
liny skał i tak przeleżeliśmy do świtu 
pod gęstym gradem kul,

Coś ząfurczało na horyzoncie. Znaliś­
my dobrze ten furkot. To małe włoskie 
samoloty, t, zw. „gołębie" (ale bez po­
kojowych różdżek okwaych), 2# zwin­

nością i chyżością prawdziwych gołębi 
uwijały się, dość nawet nisko w powie­
trzu, omijając zręcznie pociski dział 
przeciwlotniczych i zasypując tymcza­
sem nasize , okopy bombami. Za nami 
wzniósł się wnet ku niebu wysoki słup 
ognia, rozległy się detonacje i głucha 
odgłosy wybuchów, zmieszane z ury- 
wanemi krzykami. W morzu ognia sta­
nęły nasze okopy, do których droga 
nam została odcięta,

Z włoskich okopów już nas zauważo­
no i zaczęto raczyć rzęsistym ogniem 
karabinów maszynowych. Na lewo, od 
nas, u wylotu ścieżki, widriiala jakaś 
grota. Tam się dowlec, — inaczej je­
steśmy zgubieni. Pojedyńczo na raka, 
powoli, dopełzliśmy jakoś do zbawien­
nej groty. Jesteśmy uratowani.

V
Od ścian groty wieje chłodem, wilgo­

cią i nieznośnym trupim odorem. Nie 
można wprost tchu złapać. Na ziemi — 
puste pudelka od konserw, zardzewiałe 
odłamki bagnetów i łopatek, połamane 
resztki karabinów, owijacze i zakrwa­
wione strzępy bandaży. Nagle oczy nam 
zajaśniały z radości. W kąciku leży 
trup — Austrjak z wypchanym chleba­
kiem U boku. Głód mocno już nam do­
skwierał. „żelazne porcje" dawno już 
znikły, a pełny chlebak toć to1 prawdzi­
wa uczta!

Zbliżam się do trupa, Podnoszę osłroż 
nie hełm, którym przykryta była twarz; 
rój robaków rozpierzchł się na wszyst­
kie strony, Z twarzy nie pozostawało 
już nawet śladu. Podczas gdy jeden z 
nas wypróżniał chlebak trupa, ja staran­
nie szukałem legitymacji poległego. Z 
małej zapasowej kieszonki spodni wy­
dobywam blaszkę, zawiniętą w papie­
rek. Otwieram skwapliwie i czytam; 
Piechur Stefan Sakałak, pułk...

Nie mogłem już dalej czytać, Pociem­
niało mi w oczach, ścisnęło pod sercem 
i upadłem na ziemię.

pokaleczone, zniekształcone ciała, na-‘pasują okopy zardzewiałym, luźnym
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^orfinlsta jest panem życia 
60 miljonów Niemców

DALSZE REWELACJE O GOERINGU
^  związku z zapowiedzianym przez rząd nie- j wspomina o tem, iż wszystkie bohaterskie wy 
r . terminem rozprawy przeciwko van der

h

terminem rozprawy przeciwko van der 
u ijj ~̂ ‘mu, Torglerowi i trzem Bułgarom, rzeko- 
a) jp o d p a la c z o m  Reichstagu, utworzył się, jak 

0 tem donosiły telegramy, specjalny, wszech- 
^ łato wy komitet, który jednocześnie z sądem 
j*. .Lipsku przeprowadzi publiczne dochodzenie, 
- Jące na celu udowodnienie przy pomocy całego 
tu dokumentów kłamliwości urzędowego ak- 

Oskarżenia i stwierdzenia, jg właściwymi spraw 
i organizatorami pożaru Reichstagu byli 

j»,6ring i Goebbels, najbliżsi współpracownicy 
“Hera.

■ny w swoim czasie tekst memorjału,
c., -go autorem był dr. Oberfohren, leader frak- 
J* Parlamentarnej niemiecko-narodowych (par- 

Hugenijerga) udowodnił niezbicie bezpośredni 
J%zek Goeringa z pożarem Reichstagu. Auten- 
; > o ś ć  tego dokumentu została całkowicie po- 
ęi ,’ordzona przez ostatnie rewelacje prasy angiel­
ek]. Wątpliwości co do udziału Goeringa w or- 

izowanm tej fantastycznej prowokacji roz- 
się zupełnie. W  poszukiwaniu materjałów, 

•i^femi posługuje się ów mi ędzynar od o w y komi- 
dążący do wydobycia na jaw wszystkich u- 

gytych sprężyn zainscenizowanego pożaru 
■ eichstagu, udało się dotrzeć do źródła wyjaśnia­
nego w ogromnym stopniu szczegóły biografji 
charakterystyki Goeringa.

.O to równocześnie w angiełskiem i francuskiem 
odaniu ukazuje się ,3 runatna księga", która na 
i 2-ch stronicach, popartych ogromną ilością sfo- 
^grafowanych, autentycznych dokumentów, uka- 
■[ije światu najwiarygodniejsze okoliczności, to- 
^rzyszące pożarowi Reichstagu.

, Między innemi książka ta posiada rozdział, po- 
^ięcony osobie Hermana Goeringa. W  świetle 
kj biografji postać dzisiejszego pruskiego pre­
miera, przewodniczącego Reichstagu i potężnego 
^WaL- Hitlera, ukazuje się z niezwykłą plastyką 
ł%o jednostka psychopatyczna, dotknięta jed- 

z najstraszliwszych nałogów, morfinomanją, 
^iekształcającą psychikę i wynaturzającą wszy­
c ie  etyczne zasady w człowieku.

Kapitan Goering urodził się 12 stycznia 1893 
Nku, w Rosenheimie w Bawarji. Ukończył szko 
'? kadetów w 1912 roku. Do lotnictwa w czasie 
kojny dostał się przypadkowo. Późniejsza jego 
W  jena, jako jednego z najsławniejszych lotni­
ków niemieckich, specjalisty od bojów napo­
wietrznych (strącił około 40-tu francuskich apa- 
Mtów), stała się przyczyną jego ogromnej popu­
larności w całych Niemczech. Istnieje wiele jego 
^rzędowych biografij, wszakże żadna z nich nie

czyny Goeringa były wykonywane... pod wpły­
wem morfiny. Szpryca Prawatea, z którą nie roz­
stawa! się nigdy Goering, posuwała jego odwagę 
do szaleństwa. Kiedy wojna została ukończona, 
nie mająca ujścia, a sztucznie podniecana, ener- 
gja Goeringa zbliżyła go do ruchu hitlerowskiego. 
W  1923 roku, po nieudałym puczu monachijskim, 
■ucieka Goering dso Włoch, Działalność jelgo w 
tym okresie jest okryta wielką tajemniczością. 
W  1925 roku Goering odnajduje się w Szwecji, 
gdzie pracuje w charakterze instruktora lotnicze­
go w prywatnej fabryce samolotów. Nałóg mor- 
finomanji nie opuszcza go wszakże. Pobyt w 
Sztokholmie, obfitujący w ogromną ilość... proto- 
kułów policyjnych z powodu zakłócania porząd­
ku publicznego w szale morfinowym, doprowa­
dza go wreszcie do domu obłąkanych w Langbro, 
gdzie Goering pozostaje na kuracji w ciągu 5 
miesięcy. Wszakże ataki szału są coraz częstsze
i. Goering zostaje przewieziony do szpitala Kon- 
radsberg pod Sztokholmem. Po chwilowej popra­
wie Goering wraca do zakładu w Langbro. Re­
produkowana karta pobytu kapitana Hermana 
Wilhelma Goeringa w zakładzie w Langbro dato­
wana z dniu 1 września 1925 roku, a z adnotacją 
„srał morfinowy", stwierdza bezsprzeezność tych 
faktów.

W  tym czasie Goedng poślubia panią Karin 
V. Vock, żonę rozwiedzioną szwedzkiego kapita­
na Kantzowa. Małżeństwo prowadzi w owym 
czasie proces o wychowywanie syna Tomasza. 
Sądy zajmując się tą sjrrawą, wydały za pośred­
nictwem lekarza sądowego Karola Lundberga na­
stępujące orzeczenie: „Niniejszem stwierdza się, 
iż kapitan Goering jest chronicznym morfinistą, 
zaś żona jego, Karin Goering, urodzona Vock, jest 
chora na epilepsję. Sąd uznaje, iż dom małżon­
ków Goering nie nadaje się do wychowywania 
w nim Tomasza Kantzowa, syna z pierwszego

150 szt -  35 &.
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małżeństwa pani Goering". Niniejsze orzeczenie 
wydane zostało w dniu 1 kwietnia 1926 roku.

Goering wkrótce wraca do Niemiec i zajmuje 
obok Goebbelsa naczelne stanowisko w partji.

„Rewolucja narodowa", dokonana w Niem­
czech, wydaje oto w ręce morfin isty — Goe­
ring bowiem nie został wyleczony ze swego na­
łogu — losy 60-eiu miljonów Niemców. Więk­
szość zarządzeń zdumiewających swem okrucień­
stwem i sadyzmem, została wydana właśnie 
przez Goeringa. Wypracowany wspólnie przez 
niego i Goebbelsa plan prowokacyjnego podpale­
nia Reichstagu, znajduje w Goeringu odważnego 
wykonawcę. Gały szereg popełnionych wszakże 
przeoczeń, które właśnie dają się wytłumaczyć 
stanem zamroczenia Goeringa, a rzucających się 
w oczy i potwierdzonych fnemorjałem Oberfohre- 
na, z całą niezbitością ujawniają osobę prawdzi­
wego sprawcy pożaru Reichstagu. Jest nim Goe­
ring i sąd w Lipsku nie będzie mógł zwalczyć 
tego mnóstwa dowodów, które nagromadzono 
już dla potwierdzenia tego faktu.

Jedyną możliwością,, przy której udałoby się 
prawdzie wyjść na jaw, byłoby pogłębienie już 
istniejącego silnego rozdźwięku pomiędzy Hitle­
rem a Goeringiem. Że rozdźwięk ten istnieje, do­
wodzą 'wydarzenia ostatnich dni, kiedy Goering, 
korzystając z nieobecności Hitlera w Berlinie, 
zwołał nadzwyczajną naradę przywódców sztur- 
mówek. po przybyciu ze Syłtu i wydał oficjalny 
komunikat o wprowadzeniu w życie całego sze­
regu nowych, drakońskich zarządzeń. Zaalarmo­
wany wówczas wyłamaniem się Goeringa z pod 
jego kontroli Hitler, wstrzymał wprowadzenie w 
życie tych dekretów, ogłaszając komunikat cen­
tralnego rządu Rzeszy o „poddaniu projektów; 
nowych ustaw, przedłożonych przez Goeringa, 
późniejszym naradom gabinetu".

Od tej chwili walka Goeringa z Hitlerem za­
ostrzyła się znacznie; wspomagany przez Goeb­
belsa, również rywalizującego z Goeringiem, Hi­
tler, może się znaleźć w sytuacji, kiedy zagrożo­
ny przez zdążającego do władzy byłego lotnika, 
będzie musiał poświęcić go w imię utrzymania 
jej we własnych rękach. Wtedy dopiero „praw­
da o Goeringu" może wypłynąć na powierzchnię.

Pneglftd gospodarczg
W SPANIAŁY URODZAJ TEGOROCZNYCH 

ZBIORÓW. Pierwsze omłoty żyta. z tegorocznych 
zbiorów wyikazały nadspodziewany urodzaj. Jak 
wynika z raportów nadesłanych do ministerstwa 
rolnictwa, w większej części kraju urodzaje są 
lepsze od średnich, w wielu wypadkach są tak 
wielkie, że podobnych nie notowano od dziesiąt­
ków lat. I tak np. w powiecie pińozowskim omło­
ty dały 25 metrów żyta z morga, podczas gdy w 
roku ub. otrzymywano po 10 -metrów.

Mały icljcton
Edykt licytacyjny

L
ZLICYTOWANY ROBOCIARZ

Na b ra m ie  domu na peryierjach miasta przy­
lepiony e d y k t licytacyjny. Podpisany komornik 
rejonu. Spr^daje się s®afy, stół i stołki, ubra- 
bita... Schodzą się „goście"— przeważnie podej­
rzane figury, zerujące na eudlziam nieszczęściu...

W  podwórcu stoją

dwie sąsiadki.

1— A  widzi pani, mówiłam, że tak się skończy. 
Nie zapłacili, no i licytacja.

— Z czegóż mieli zapłacić, pięcioro drobiazgu, 
choroby, a tu jeszcze 0d tylu miesięcy bez pra­
cy...

— Nie ma ochrony?
— Widzi pani, jaka ochrona... Zaraz będzie li­

cytacja...
W®®®!! komornik 

a za uim „kupcy" od kupowania „towaru" na li­
cytacji. Zrobił się ruch ma zaśmieconym pod­
wórcu. Wynoszą rzeczy z parterowego mieszka­
nia, a za niemi idzie szczupły, wynędzniały ro­
bociarz z żoną j dziećmi. Oma płacze — on zaci­
ska pięści.

Krótko trwaia licytacja — sprzedano marne 
sprzęty za marne pieniądze— i wywieziono je—

\\ pustem mieisizłoamiu pozostały dwa łóżka i 
* 43 • Pytam pokrytych, bo i talk się w

Uich od dłuższego czasu nic gotuje — nfe ma za 
«o ...

Stanął na środku izby zlicytowany robociarz. 
Patrząc na płaczącą żonę, na dzieci tulące się do 
hiej.... zakląŁ ,  '

Przez okno zaglądali ciekawi sąsiadzi, ą jedna 
z kumoszek mruczała:

— Mówiłam, że tak się skończy—

EL
ZLICYTOWANY URZĘDNIK

— Jaki, wstyd tatusiu! Komornik zapisał rze­
czy... — Temi słowy witała córka ojca, urzędni­
ka państw owego.

— Cóż zrobić, nie mam na czynsz, nie poradzę, 
pensję obcięli... weszli na nią...

Pewno, że wstyd, 
że ja urzędnik doprowadziłem do licytacji...

— Tatuś przecie nie winien temu...
„.Przyszli licytować—
Jaka to uciecha była w całym domu... a naj­

więcej to cieszyła się pani dyrektorowa fabryki, 
co to ma 8 pokoi, wspaniałe umeblowanych.

— Misiu... widzisz tam córkę tego dziada u. 
rzędniczyny? Kryje się za firanką, by jej nie zo­
baczono...

— Dobrze tej małpole — mówi drwiąco brzyd­
ka jak koeżkodan Misia. — Klapa z jej powo­
dzeniem ...

Po licytacji wyprowadził się urzędnik. Za 
resztką rzeczy, wiezionych na ręcznym wózku, 
szedł pochylony. Prowadziła go córka. Szła jak 
zła pogrzebem. Nędza wygnała ich do tych, któ­
rzy cierpią nędzę... na peryferje miasta.

NA WSI
— Nie przeżyję tego— „Łysą" mi wzięto! O re­

ty... to przecie żywicielka niaiszia!..,
Tak krzyczała kobiecina, stojąca u progu cha­

ty...
A tam z dala na zakręcie za wsią, wiedli „Ły­

są" — krowinę. Porykiwała od czasu do czasu 
i  obracała głowę ku chacie, ku siwiej gospodyni...

Gosposia płakała... łkała... wyła z bólu... Zabrali 
jej krowę za podatki, jej wdowie, matce sied­
miorga dzieci... zabrali i sprzedali za marnych 
kilka złotych.

Go ona będzie robić. Rychło świt, zabierała 
bańki z mlekiem i szła do miasta oddalonego o 
diwie mile... piechotą... aby sprzedać mleko... Za­
robić na chie b d la dzieci...

Gzy mróz, ctzy śnieg, czy zawieja, czy deszcz, 
czy upał... szala przez las, przez wertepy... cały 
dzień zmitrężyła, aby dzieciom dać chtohg .

Jutro już nie pójdzie...
bo „Łysą" zabrali... „,Łysą“ — żywicielkę.,.

Dzieci w koszułinach, patrzą na matkę zdzi­
wione... One nie rozumiały co się ‘ *

życie

IV. *' ń
Takie i inne obrazy są coraz częstsze, czy w 

mieście, czy na wsi, czy w osiedlach fabrycz­
nych. :

Prawo nad wszystko!
Nie wolno łamać prawa, choć żj 

inaczej.
• > '■ v . ^ j f

WIELKA FABRYKA
W  kancelarji zasłanej perskiemi dywanami 

siedzi w fotelu wybitym skórą dyrektor... 
Aromatyczny zapach dymu z cygara rozchodzi 
się po wytwornie urządzonym pokoju.

Dzwonek telefonu— j|
Pan dyrektor bierze słuchawkę... '
— A  to p®n syndyk... dziękuję... więc podatek 

częściowo skreślony... reszitę na raty... Dziękuję... 
może się spotkamy... miała kolacyjka... Będzie 
tai., wfe pan mecenas— Dowidzenia,

Lokaj wniósł drugie śniadanie. Ns 
tacy „Mattel", w srebrnej wazie r!alki...

Twarde jest praiwo— różne życiie. (k.).
— o o o - *
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Lato na Pokuciu
„POLSKA POŁUDNIOWA". — ODKRYCIE KUT PRZEZ WARSZAWĘ. — 
GNANO OWIDJUSZA... — PLAŻA NAD CZEREMOSZEM. — Z CIEMNEJ

TAM, GDZIE WY- 
— I JASNEJ STRO.

NY. — KUTY RAJEM DLA... SZEWCÓW.
„Jadę na południe"... Termin ten wobec zna­

nych trudności i ograniczeń paszportowych nie 
oznacza dziś wcale podróży na... Sycylję lufo do 
Egiptu — rozumie się natomiast jako wyjazd do 
Polski „południowej". Polska południowa... — to 
uroczy zakątek pokucki, ziemia morel i  Hucu­
łów — plaży rzecznych, nie ustępujących mor­
skim i — słońca, słońca.

Małopolanie, Lwowianie zwłaszcza, znają prze­
ważnie ten kraj — w stosunku jednak do War­
szawy był on niejako „odkryciem". Zabłądził tu 
przed paru laty ten i ów — jedna i druga wybre­
dna Warszawianka przyozdobiła mieszkanie peł­
nym swoistego artyzmu huculskim kilimem, ka­
setą „nabijaną", czy misterną ramką, opowiada, 
jąc o cudownych właściwościach kąpieli w Cze­
remoszu i — znajomość Warszawy z Hucułszczy- 
zną została zawarta.

Dziś, sytuacja ułożyła się tak, iż trzy czwarte 
letników, to — Warszawianie, a zwłaszcza War­
szawianki. Nawet fryzjermistrz dla ich wygody 
zjechał tu z Warszawy. Twierdzą letnicy, że kli­
mat pokucki znakomity, pejzaż prześliczny, ceny 
niewysokie, a w widoku urodziwych, strojnych: 
■w samodziały Hucułek na maleńkich, objuczo­
nych jak wielbłądy konikach i w czarnych o- 
czach Hucułów-artystów, oferujących w milcze­
niu swe piękne dzieła na sprzedaż — widzą zaj­
mującą nowość, poprostu „egzotyzm". Snać roz­
mowa z przybyszem musiała być dla Hucuła nie­
łatwą, bo sprzedający wyroby drzewne czy skó­
rzane, jakoteż morele czy grzyby, mówią nie­
zwykle skąpo — częściej posługują się gestem.

Główna atrakcja Kut, — to Czeremosz i góra 
Owidjusz, gdzie wedle podania samotnie rozmy­
ślał wygnany rozkazem władców rzymskich (za 
niecenzuralne poezje) świetny pisarz Owidjusz. 
Przepiękna góra. Zielone jej, skromniejsze sio- 
strzyce towarzyszą jej półwieńcem, a ona wynio­
słem czołem najwyżej się wznosi, na pól skalista, 
napół lasem iglastym okryta, w zamyśleniu 
ćLumnem i wspandałem, niby duch tego poety, 
którego cenzura z granic ojczyzny wygnała... 
W  uroczem miejscu pod samym Owidjuszem 
znaleźć można idealny wypoczynek we wzorowo 
prowadzonym pensjonacie o nazwie pamiętnej 
góry, wyposażonym we wszystkie zalety — jest 
on tu wogóle bez konkurencji, jako największy, 
a przytem w foajecznem otoczeniu.

Słońce pokiuckie opala niegorzej niż helskie — 
na plażach Czeremoszu bronzowe postacie w ty­
siącznych pozach chłoną siłodajne promienie, 
wpadając na kilka chwil w rwące fale i znów pod­
dając się naświetlaniom na gorącym, piachu. Cia­
ła brunatne — orzechowe — czerwone — war­
szawskie stroje — kostjumy — pyjamy — meksy­
kańskie kapelusze i japońskie parasolki. Przed 
oczyma panorama gór, już rumuńskich, po Cze­
remoszu — granicy mkną tratwy, spławiające 
drzewo.

Kuty są oazą względnego dobrobytu w lede, 
dzięki ruchowi letników — na wsi jednak panu­
je notoryczna nędza. Lud wygląda niesłychanie 
mizernie. Prócz kukurudzy nie używają prawie 
innego pożywienia. Opowiadają, że dla wyżywie­
nia świń dają tu z braku lepszej karmy... odcho­
dy końskie, utaczane w otrębach. Najuboższe ży- 
dostwo mieści się w ciekawy sposób w... bramach 
większych domów w Kutach, „meblując" je nędz­
nym sprzętem i żelaznemi kuchenkami.

Powódź zostawiła jeszcze tu i ówdzie ślady. 
Most kolejowy, .prowadzący do Wyżnicy w Ru- 
rnunji, zbudowany świeżo, bo w r. 1930, załamał 
się pod próbą powodzi, jakby przyświadczając
starodawnemu przysłowiu:

.Polski most,
Niemiecki post,
Włoskie nabożeństwo..)

Drogi nie konserwowane, zniszczone, w  samej 
mieścinie wyboje, żwir i kamienie tak ostre, że 
dzięki temu rozległe to miasteczko staje się w łe- 
eie istnym rajem dła... szewców. Pierwszą czyn. 
jnością każdego letnika po paru dniach jest — 
podzelowanie bucików, a że przybyszów liczy się 
na setki, prawie każdy szewc tutaj jest właścicie­
lem  domku — willi, tonącej w kwiatach i wino- 
gradzie.
i Oświetlenie miasta naprawdę horendalne: je- 
jldna lampa obok, magistratu, reszta miasta w cie­
mnościach egipskich. Można nietyłko połamać no­
g i  na wystających kamieniach, ale i głowę roz- 
jbić o okna małych domków, pootwieranych na 
jaewlnątrz. Poddano rozpoczęto budowę elektrowni 
mię wiadomo jednak, kiedy będzie ~“-~Ł------

-  NA CZEM POLEGA „EGZOTYZM" KUT?
W  rynku w czasie targu wiktuały leżą na ka­
mieniach bruku, a szczątki rogów, głów bara­
nich i wnętrzności koło jatek rzeźniczych wyglą­
dają jak okropne pobojowisko. Charakterystycz­
ne dła Kut są też targi na kozy, świnie i  drób 
w samym środku miasta. Naprawa ulic odbywa 
się zawsze wśród sezonu; nasyipuje się żwiru i ka­
mieni i czeka się, by letnicy to utłukli i zrównali 
po wykręceniu swych trzewików i nóg. Przejeż­
dżające autobusy obrzucają przechodniów żwi­
rem, niezem huraganowy ogień artylerji, w cza­
sie deszczu obryzgując dla odmiany błotem. Braki 
tu cennika dła fiakrów, co jest ważne ze względu 
na liczne wycieczki; daje się też odczuwać plaga 
faktorów, biorących od gościa po 5—15 zł. Przy­
dałby się energiczny komitet letniskowy. Wpraw­
dzie w zimie ks. senator Manugiewicz rozpoczął 
był pracę nad założeniem takiego komitetu, jed­
nak po kilku zebraniach dał pokój, mówiące 
„W  Kutach i bogowie sami nie poradzą". A  war­
to popracować. Kuty mają wszelkie Warunki pię­
knego rozwoju. Społeczeństwo dawało temu wy­
raz, że opiekunów dotychczasowych ma dość — 
nie zależy im bowiem prawdziwie na podniesie­
niu Kut. Najracjonalniej byłoby połączyć się ra­
zem z Kutami Starymi i wspólnie wziąć się do 
pracy.

Bo istotnie miejscowość jest piękna i ciekawa. 
Ma wiele cech odrębnych, stanowiących jej „e- 
gzotyzm".

Przedewiszystkiem klimat, o temperaturze do­
chodzącej w lipcu i sierpniu 50®, bujność flory, 
cudowne kwiaty, róże, oleandry, akacje, maliwy, 
otulające^ każdy domek z charakterystycznemi o- 
zdohnemi werandkami, sady brzoskwiniowe i 
dojrzewające w ogrodach winogrona... Można tu 
mieć i przysmaki niezwykłe: kozinę wędzoną 
i kozie salami, przyrządzane przez tutejszych Or- 
mian, którzy tu zdawna mają kolonję, oraz nie- 
fałszowane wiino w granicznej rumuńskiej Wy- 
żniey. Interesujmy się więcej „południem"!

M. H.

USTY Z KRAJf
Tarnów, 18 sierpnia. 

PIENIĄDZE: „DOW6D LOJALNOŚCI WOBEC 
PAŃSTW A"

„Chorągwie i feretrony 
Sztandary i procesyje,
Oto treść majestatu, 
który w niewielu żyje*

Tak — w swej „Księdze ubogich" — pisał 
wielki poeta Kasprowicz.

Feretronów w Polsce teraz bardzo dużo i co­
dziennie przybywają nowe.

W  Tarnowie od pewnego czasu na gwałt ste­
rają się ci i owi uformować ikolejowe przysposo­
bienie wojskowe.

Stare chłopy, na których w domu czekają do­
rosłe dzieci, biegają jak młodziki, przypominając 
sobie stare czasy, kiedy to pan kapral wołali 
„auf" i „nieder".

Wybory prezydenta, ingres biskupa, festyn na 
łące, wesele Mańki Pryszcz — wszędzie KPW  
„rukuje".

Nie ma KPW  orkiestry, zmartwienie stąd 
duże. A4e i na to jest rada, i  uprzejmie proponu­
ję się ZZKowcom, aby oddali dla KPW  swą or­
kiestrę, to jest mundury i instrumenty. Przypo­
mina to lisa, który zapraszał wronę, aby zeszła 
do niego z gałęzi drzewa na rozmowę.

Teraz KPfW musi mieć sztandar. A  niechaj so­
bie ma. Poprostu różne popijbraty mniej wysu­
szą kieliszków, i co zaoszczędzą na wódce — od­
dadzą na feretron i gotowe? Nie, tacy ofiarni oni 
nie są. Pieniądze na sztandar mają, ale nie w 
swoich lec® w cudzych kieszeniach.

I  oto pewnego pięknego dnia wisi takie sobie 
pismo w warsztatach kolejowych w Tarnowie:

W  dniu 17 września b. r. odbędzie się poświę­
cenie sztandaru tutejszego ogniska KPW  ufun­
dowanego przez tutejszych pracowników.

Widomem zadokumentowaniem tego fusnda- 
torstwa będą jeszcze wbite gwoździe do drzewca 
sztandaru z wyrytemi nazwiskami pracowników, 
które komitet postanowił zamówić, bez wyjątku 
dła wtszystkSch pracowników.

Ogólnie przyjętym zwyczajem, złożenie datku 
przy otrzymaniu gwoździa ni© powinno nikogo 
odstraszać, gdyż wbity gwóźdź, jest zaszczytnem.

popierania wzniosłej idei K. P.

Wiackiej jak również LOJALNOŚCI WOBE^ 
PAŃSTWA.

Gdyby jednak którzy z pracowników nF 
chcieli w tym solidarnem gronie pozostać, nieć* 
zgłoszą się natychmiast, najpóźniej do dnia 1® 
sierpnia br. podpisanemu prezesowi ogniska,' bf 
uniknąć bezpotrzebnych kosztów przygotowani? 
dla. nich wyż wymienionych gwoździ.

Tarnów 10. 8.
.y.,,".., „ Inż. Letscher".

Odkądże to złożenie datku na gwóźdź dila Mab 
ka, Grzebielucha i  spółki ma być „potwierdze­
niem lojalności wobec państwa? Takie bujdy o- 
powiada się kolejarzom, o których zasługach 
wobec państwa polskiego wiedziało każde dziec­
ko, zanim jeszcze KlFW odsłaniał swe feretro­
ny5 Wstyd!

Kolejarze złożą chętnie jako dowód swtej lojal­
ności wobec państwa datek ma gwóźdź do trum­
ny sanacji

Za dużo gorliwości parnie naczelniku! Stanow­
czo za dużo gorliwości. Był już jeden taki gor­
liwy. Nazywano go „Hugo", żfe wyszedł na swej' 
gorliwości. Kolejarze jto wspominają.

I ,r— O O O  —

- Plsiary, 18 sierpnia.
Z N IW Y SZKOLNEJ

Przed trzema łaty przybył do naszej wioski 
Psary (powiat Chrzanów) nauczyciel Leopold 
Schenk z Górnego Śląska i jakkolwiek nie miał1 
jeszcze egzaminu kwalifikacyjnego, objął kie­
rownictwo czteroklasowej szkoły. Przybył z poza 
powiatu, ale nie obcy na tutejszym terenie. Już 
jako nauczyciel odznaczył się w Młoszowej za­
łożeniem fabryki wykłuwaczek do zębów, na 
którą powyciągał z gospodarzy pożyczki i m e ­
szcie zbankrutował.

Po przybyciu do Psar z błahych powodów roz­
począł wojnę z wójtem i  radą gminną. Nawy-
myiślał wszystkim publicznie od smarkaczy g _
groził strzelaniem z rewolweru. Sprawa oparła 
się o radę szkolną i starostwo — zjechał do Psar 
insp. Gębicki, a Schenk wójta i radę przeprosił 
i  nastał chwilowo spokój. P. Schenk rozpoczął 
wtedy „oświatę pozaszkolną" i w tym celu zało­
żył „Koło młodzieży wiejskiej" — urządzał za­
bawy z tańcami i pijaństwem jedną po drugiej 
i to w lokalu szkolnym w dodatku wynajętym* 
Wpadł też na pomysł urządzenia festynów pu­
blicznych obok szkoły. W  tym celu zbudował 
karuzelę, a drzewa na nią kazał chłopcom zrą­
bać w hrafoskim lesie, a za trud wynagrodził ich 
z budżetu szkolnego. Prowadził też dożywianie 
dzieci szkolnych, a jak dożywiał i kogo mógłby 
o tem wiele powiedzieć mieszkaniec Psar Stani­
sław Grafooś, który mu w związku z tem pu­
blicznie zarzucił „masz pan czarne sumienie jak 
własne buty".

Uwieńczeniem piańistwowo-Łwórczej pracy p. 
Schenka w Psarach jest jego udział w wyborach 
do rady gminnej ub. r. Spokojną ludność wioski 
rozdzielił na dwa namiętnie zwalczające się je­
szcze po dzień dzisiejszy obozy. Wybory odbyły 
się dwukrotnie i były dalekie od czystości, a ma­
czał w nich ręce p. Schenk. Sprawa oparła się o 
prokuratorję i sąd, który obecnie w tej sprawie 
prowadzi śledztwo. Zaznaczam, iż od czasu o- 
wych osławionych wyborów Schenk po kilka ra­
zy na tydzień zamiast w szkole bawił w Chrza­
nowie, szukając protekcji u różnych prezesów 
sanacyjnych związków.

P. Schenk ma też już stawę rzetelnego dłuż­
nika o czem mogliby wiele powiedzieć kupcy z 
Trzebini — zaś w Psarach nabrał towarów w 
sklepie p. K. na okołb 600 zł. i nawet sądownie 
nakazanych rat nie płaci. Przez cały rok dele­
gacja za delegacją z gminy kołata w radzie szkol­
nej o jego przeniesienie, lecz bez skutku. Ostat­
ni© złożono prośbę z około 200 podpisami rodzi­
ców, ale i  w jej skuteczność me bardzo wierzy­
my, bo p. Schenk ma podobno w Chrzanowie o- 
pinję tęgiego wykonawcy programów państwo­
wego wychowania w szkole i w gminie. Dlatego 
też na tej drodze szukamy sprawiedliwości i  od­
dajemy działalność tego nauczyciela pod sąd o- 
pinji publicznej- Dzisiaj kiedy setki młodych 
nauczycieli, pełnych zapału do pracy wyciąga 

błagalne ręce z prośbą o jakąkolwiek posadę — 
kiedy ludzi w sile wieku doświadczonych i  w 
zawodzie nauczycielskim dobrze zaprawionych 
redukuje się dła jakiegoś ciasno pojętego dobra 
szkoły — z drugiej strony toleruje się i otacza 
specjalną opieką takich panów jak powyżej opi-

Gzy rada szkolna powiatowa skłonną jest za­
jęć się usunięciem złego z naszej szkoły w Psa­
rach? Jeżeli to nie nastąpi, będziemy musieli j 

sprawę tę przedstawię nawet p. ministrowi o- | 
światy. Zapytujemy się kompetentna w lei sttra-, 
wie ęzyiuiiki na co
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Chrzest olejem rycynowym
h it l e r y z m  n a ś l a d u je  f a s z y s t o w s k ie  m et o d y

W  pamiętniku byłego posła do parła- 
talentu włoskiego Emilia Lussu, który przed 
kilku laty pierwszy ujawnił tajemnicę tra­
gicznej śmierci Matteotiego, jeden z roz- 

ab działów zatytułowany „Chrzest faszystow-
ze- »ki“ , opisuje praktyki faszystów włoskich*
o- które żywo przypominają obecne metody

cb hitlerowskie- Przytaczamy fragment tego
sc- rozdziału.
-o- ty erranova jest małem miastem na północnym 

Ubodzie Sardynji. Lndność była antyfaszy- 
tl- ^ska. Ekspedycja dwustu faszystów, uzbro­
ił- ę.Tch w karabiny maszynowe i bomby, wyru- 

j ji/ta w tajemnicy z Citavecchia wśród nocy.

r-j
»ji ^  —_ - — — . .

Rabinów maszynowych. Faszyści, podzieleni 
grupy, przypuścili formalny szturm do mie- 

Jwjtań antyfaszystów, wyważali drzwi, wy- 
J aU oknft. Zaalarmowana przez napadniętych 
stocja w myśl otrzymanych instrukcji nie opu-

^toowano niespodziany atak. O świcie wypra- 
k4 Przybyła do Terranovy. Pogrążoną we śnie 
' toość obudził huk bomb i miarowy trzask

i ję,trzystu „podejrzanych" wywleczono na ulicę.
I igliczni tylko zdołali uciec za miasto... Zdemo-
j $ k a o  1 ograbiono lokale organizacji robotni-

^ch. O godz- 10 miasto było „zdobyte". Pojma- 
[ t^cb opozycjonistów zaprowadzono na plac
, ^ojski. W  koszulach, nieobuci musieli w wy-
’ {lżonej postawie przedefilować przed frontem

j/^ystowskiej ekspedycji. Po defiladzie nastą- 
$  obrzęd »Patrjotycznego chrztu". W  ceremo- 
.11 tej święconą wodę zastępował olej rycynowy, 
yfco środek nawrócenia neofity. Ceremonie te 
JIbywały slę w Turynie, Medjolanie, Florencji, 
^lonji. Dozy sięgały niekiedy pełnego litra ry- 
Jtóy. odmowę picja rycyny karano doraźnem 
®°biciem, które nierzadko kończyło się śmiercią. 
bbezwładnionemu i skatowanemu „buntowniko­
wi" otwierano usta przy pomocy specjalnie przez 
Hłkarzy wynalezionego mechanizmu. Stosowa­
no też lekarską sondę. Doza oleju odmierzana 
rtła proporcjonalnie do oporu heretyka. W  nie­
których wypadkach dolewano do rycyny naftę 
*'jodynę. Nierzadkie były następstwa tych za­
biegów — ciężkie schorzenia łub wypadki śmier­
ci. Kobiety nie korzystały podczas ceremonji 
cbrztu z żadnych przywilejów.

W  Sardynji nie znano jeszcze tego obrzędu. 
Wyprawa karna zainaugurowała dopiero nowy 
Estero- Wyspa zawsze zresztą była spóźniona 
^ pochodzie narodowej cywilizacji.

Cereomhja rozpoczęła się przy odgłosie bęb- 
hów. Naczelnik wyprawy wygłosił krótką prze­
mowę. tem> przyłożywszy lufę rewolweru do 
sbroni najbliżej stojącego więźnia, wypowie­
dział sakramentalne zdanie:

— pij. w imię ojczyzny!
Ze wstrętem, obrzydzeniem wszyscy po kolei 

bili J©den tylko — chłop — odmówił. Chłop 
milczał- Groźby rewolweru jkazały się próżne, 
faszyści poczuli sję urażeni w swej godności.

— śmier<! zaprzańcowi! — rozległy się okrzy­
ki, który111 towarzyszył spazmatyczny płacz 
Zgromadzonych na placu kobiet.

Naczelnik ekspedycji powtórzył uroczyście 
tozkaz Picia. Chłop odpowiedział słowem; 
>.Sk„.. s y »ie!

— Pałką po łbie! — padł rozkaz.
Wkrótce zmasakrowana twarz chłopa przei­

stoczyła się w krwawą miazgę. Nieprzytomne­
go odtransportowano na noszach. Ceremonia 
Ma wał a się zbliżać końcowi. Wśród więź- 
biów znajdował się przywódca miejscowej opo­
zycji socjalistycznej, adwokat. Liczył 60 łat. 
Wypił pół. ktra rycyny. Wywleczony z- łóżka, 
był prawie riągi. Bez sprzeciwu wykonał 
Rozkaz, w nadziei rychłego powrotu do domu,

wiedział, ze przeznaczony był do roli 
^gwoździa programu". Obrzędy chrztu były u- 
koftczone. Na środku placu umieszczono stół* 
Adwokat otrzymał rozkaz wygłoszenia mowy 
ku czci Mussoliniego. Spokojnie odmówił Wy- 
tnierzono mu dwa ciosy pałką w skronie. Pod­
la s  tej egzekucji przybyły na płac kaźni dwie 
®órki adwokata, z których starsza liczyła 15 lat. 
Rzuciły się z przeraźliwym płaczem w objęcia 
ojca. Naczelnik ponowił rozkaz. Odmowa — i  
fznow interwencja pałki. Ciosom akompaniował 
Wstrząsajmy krzyt córek:

" "  w® ^ fk t jc ie  ojca! nie zabijajcie!
—• wygłoś mowę! *-« ryknął naczelnik, podnie­

cony widowiskiem, __ a oszczędzisz łez i  krzy­
ków tym niewinnym istotom!

Córki błagalnie zawodziły: Mów, ojcze,
jmów!
. Czego nie potrafiły dokonąć oałki. dokonały

łzy dzieci. Adwokat wszedł na stół i rozpoczął —• 
wśród ryków faszystów — przemowę:

— Dobry rząd Mussoliniego,.. —- rozpoczął.
— Mów przedtem o łajdactwach demokracji!— 

wrzasnął naczelnik. — Przyznaj się do zdrady 
ojczyzny!

Adwokat wykonał rozkaz. Faszyści doskonale 
się bawili.

Śmiechy, sprośne przekleństwa towarzyszyły 
każdemu zdaniu.,

— A teraz uczcij Mussoliniego! — rozległy się 
wokół triumfalne krzyki.

W  tym momencie nastąpiła niespodzianka. 
Drżący na eałem ciele, blady i zmaltretowany 
adwokat, wyprężył się, ostatkiem sił krzyknął: 
„Łotry!" — i padł nieprzytomny na ziemię.

przegląd mm
„SAM I. NA PLACU

(j )  „Gazota Polska" walnie rozprawia się z „ga­
snącym światem" z okazji dyskusji o elitarnej ka­
ście wojowników, mających stanąć ponad resztą 
społeczeństwa:

„Na tle dyskusji, wywołanej przez mowę 
pułkownika Sławka, można znów stwierdzić 
tę sarną prawdę, Jesteśmy sami na placu. 
Podobnie jak w sprawach gospodarczych ozy 
politycznych — tak dzisiaj nawet w sprawie 
tali zasadniczej jak ustrój państwa — niema 
bodaj poza naszym obozem żadnej idei, za 
którą stałaby wiara i namiętność. Przeciw­
stawia się nam złość, ale nie myśl, przeczenie 
nie twierdzenie, pustka nie przekonanie".

Trudno nie przyznać racji „Gazecie Polskiej", 
że razem ze swoim pomysłem są sami na placu. 
Zupełnie sami. Poza tym „placem" stoi całe spo­
łeczeństwo i dość dobitny dało temu wyraz.

Poza tym „placem" stoi miljonowa masa robot­
nicza i chłopska, która nie zadowoli się spogląda­
niem ze swego padołu straszliwej nędzy i rozpa­
czy wgórę ku fotelom wyordeiowanej nowej ila­
sty szlacheckiej, ale z racji swej liczby j swych 
potrzeb domaga się całkowitego udziału w rzą­
dach. Przyjdzie może czas, że ta „samotność" od­
bije się na „samotnikach" namacalnie.

A mówić, że poza tymi, którzy swoje złote i że­
lazne krzyże wojenne przetopić chcą na kajdan­
ki dla reszty narodu, którzy chcą je zamienić na 
legitymacje, dające stały dostęp do władzy i żło­
bu, mówić, że poza nimi, poza ich „obozem", któ­
ry dawno przestał być wojennym, a stał się sana- 
torjum" dla pragnących spokojnego, sytego doży­
wocia, Że poza nimi niema żadnej idei, jest ol- 
brzymiem zaślepieniem.

Jest idea, nurtująca coraz silniej masy, zapala­
jąca je do decydującej walki o własną władzę, o 
wywalczenie sobie nareszcie możliwej egzystencji, 
w innym oczywiście ustroju. Przecież o tem naj­
lepiej powinni wiedzieć redaktorzy „Gazety Pol­
skiej". Stoją przecież blisko tych, którym prze­
syłane są zastraszone meldunki konfidentów o 
tych,., innych ideach.

Sami na placu... Naprawdę sami.

„ŚW IAT ODRZUTOWANY"
Sanacyjny „Kurjer Poranny" tak kończy swe 

rozważania na temat prób wyjścia z kryzysu dro­
gą zamknięcia granic między państwami, drogą 
samo wys ta rcza 1 noś c i:

,Nietylko nie będzie można Uczyć wówczas 
na przezwyciężenie kryzysu, ale przeciwnie, 
bezrobocie się wzmoże, a zredukowana dzia­
łalność wytwórcza ludzi sprowadzi na świat 
nędzę, jako normalną i powszechną formę by-

: towania ziemskiego.
/ 1 Cywilizacja nasza stanie się podobną do o- 

wych chorych, przesyconych morfiną, którzy 
snem śmierci okupują chwilowe uśmierzenie 
swych cierpień".

Takie beznadziejne refleksje na temat przyszło­
ści ustroju kapitalistycznego, miotającego się w 
przedśmiertnych drgawkach, snują się coraz czę­
ściej po łamach prasy burżuazyjnej.

Brak im tylko jednego: wyciągnięcia konsek­
wencji.

W  CIENIU SZUBIENIC
W  Katowicach omało nie zawisło wczoraj na 

szubienicy trzech młodych bezrobotnych, Sąd ska­
zał ich na śmierć przez powieszenie, ale ze wzglę­
du na młody wiek, zamienił im karę śmierci na 
dożywotnie więzienie.

Katowickiej „Polonji" nasuwa to następujące 
uwagi:

„Wypadek groźby trzech szubienic w Ka­
towicach ma znaczenie nietylko lokalne, ale 
i ogólne. Podobnych wypadków, jak ten w 
Katowicach, mamy wiele na terenie państwa. 
Niema zakątka w Polsce, któryby był od nich 
wolny. Wypadki te powinny wstrząsnąć su­
mieniem społeczeństwa i kierowników pań-, 
stwa i przypomnieć im, że największą klęską 
Polski jest bezrobocie i że walka z niem i do­
starczanie pracy ludziom jest dzisiaj zada­
niem najważniejszem i najpilniejszem polity­
ki socjalnej, gospodarczej i państwowej Pol­
ski.

Klęska bezrobocia jest następstwem wadli­
wego ustroju gospodarczo-społecznego i skut­
kiem błędnej polityki gospodarczej i socjal­
nej państwa. Walka z bezrobociem jest za­
daniem, unoszącem się wysoko ponad spory 
partyjne. Całe społeczeństwo i wszystkie czyn1 
niki państwowe powinny poświęcić jej całą 
swoją uwagę i wszystkie swoje wysiłki. Bez 
wycięcia tego raka, toczącego nasz organizm 
narodowy, polityka państwa w żadnej dzie­
dzinie życia nie może być pomyślana, a suk­
cesy jej są tylko sukcesami pozornemi. Czas 
nareszcie trzeźwo spojrzeć prawdzie w oczy 
i  zdobić obrachunek sumienia!"

Polskie Radio 
zredukowane

(Korespondencja własna)
Warszawa, 18 sierpnia.

Agencja „Press" doniosła, że władze Polskiego 
Radja przeprowadziły akcję oszczędnościową, o- 
bejmującą redukcje uposażeń pracowników i wy­
datków rzeczowych. Redukcje te objęły przede- 
wszystkiem honorarja wykonawców i  prelegentowi 
co dotkliwie odbiło się na wartości programów 
tak pod względem ilościowym jak i jakościowym.

Taka polityka, idąca po linj.i najmniejszego o- 
poru jest dość krótkowzroczna, a skutki jej już 
®ię ujawniły stałym spadkiem liczby abonentów.

Abonenta truduo pizekonać, aby w okresie o- 
gólnego drożenia pieniądza, zmniejszania zarob­
ków i tanienia rynków, opłacał tę samą kwotę 3 
złote, dlatego tylko że Polskie Radjo lekkomyśl­
nie zaangażowało się w budowę stacji raszyńskiej, 
która miała stanowić ekspansję na kresy wscho­
dnie, a w istocie nie pizyniosła ani dziesiątej czę­
ści spodziewanego zwiększenia konsumeji. Pędze­
nie i amortyzacja tego kolosa są bezwzględnie de­
ficytowe, a biurokratyczna administracja rozra­
sta się widocznie kosztem oszczędności programo­
wych.

Trzy czwarte programu — to płyty gramofo­
nowe, komunikaty i przeróżne gratisowe imprezy, 
W pozostałej zaś części akcja oszczędnościowa do­
konywa się z kieszcoi wykonawców. Konsekwen­
cje więc ponoszą w pierwszej linji abonenci, wy­
konawcy i pracowr.ry radja, a zatem ci, którzy 
najmniej się do obecnego stanu przyczynili. Abo­
nenci zaś krakowskiej rozgłośni zostali w sposób’ 
szczególnie dotkliwy pokrzywdzeni: odebrano im 
godzinę wieczornej audycji (23—24 godzina) nie 
dając im wzamian audycji porannej, którą nada­
ją pozatem wszystkie inne rozgłośnie.

Jeśli więc abonament radjowy jest w ogólności 
monopolowem zdzierslwem, to krakowscy słucha­
cze winni za ten monopol płacić o 10 procent 
mniej,

Podziękowanie
Serdeczne podziękowanie składamy za szczere 

wyrazy współczucia z powodu strasznego ciosu, 
jaki nas spotkał przez śmierć nieodżałowanej pa­
mięci Męża i Ojca śp. Michaiła Węgłowtskićgo, 
oraiz tym, którzy oddali ostatnią posługę na po­
grzebie w Borysławiu. Przedewszystkiem składaj 
my podziękowania tysiącznym rzeszom robotni­
ków oraz przyjaciołom Zmarłego, dalej tów. pos. 
Żuławskiemu, to w. Stańczykowi, tow; Topinko- 
wi, tow. Haluchowi, Iow. Przewłockiemu, tow. 
Florkowi, tow. Moroniowi, tow. Jurze, tow. Ko­
larzowi, tow. Sławiozowi, tow. Ożdze i innym, ra­
dzie robotniczej w Borysławiu, Zw, metalowców, 
Zw. górników, Centr. Zw. górników, Gentr. Zwv 
rob. przemysłu cheanieznego, rob. salinarnym 1 
OKR PPS Podkarpacia. żona z dziećmi.

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK!
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TELEGRAMY
PKO PRZEJMUJE ORBIS

Warszawa, 19 sierpnia (tel. wŁ). Jak się Wasz 
Korespondent dowiaduje, podpisaną została umo­
wa między PKO a Murem podróży OrMiS, na mo­
cy której PKO przejęła wszystkie agendy tego 
przedsiębiorstwa.

OBNIŻKA PLAC LEKARZY KASY CHORYCń
Warsztaiwa, 19 sierpnia (tel. wŁ). Zarząd Kasy 

chorych obniżył płace lekarzy etatowych o 5 dlo 
15%. Zniesiono także dodatki specjalne i obniżo­
ne stawki za prace w ambuiłaitorjach.

ZAINTERESOWANIE POLSKIM PRZEMYSŁEM 
NAFTOWYM

Warszawa, 19 sierpnia (tel. wł.). Dnia 15 bm. 
przybyli do Warszawy pp. Gustaw Nobel i Henry 
Bedford, członkowie rady nadzorczej spółki ak­
cyjnej „Standard Nobel w Polsce". Chodzi o zo- 
rjentowanie się w stanie naszego przemysłu naf­
towego, o widoki wyjścia z kryzysu i o możłi- 
wości rozwojowe.

KURS DOLARA
Warszawa, 19 sierpnia (tel. wł.). Dziś w oh roi 

tach prywatnych notowano dolara 6‘55 zł. Bank 
Polski płacił 6‘45 zł.

SKARGA NIEMIECKA DO LIGI NARODÓW
Berlin, 19 sierpnia. Biuro Wolfa donosi, że 

Volksbund niemiecki w Katowicach wniósł do 
Rady Ligi Narodów imieniem „Kattowitzer-Ztg." 
i „Oberschlesiscther Kurier" petycję, w której 
skarży się na „gnębienie prasy mniejszościowej 
ma Górnym Śląsku przez liczne konfiskaty, jakie 
miały miejsce w miesiącach kwietniu i maju 
b. roku."

ARESZTOWANIE KONSULA

Berlin, 19 sierpnia. W  Hannowerze aresztowa­
no wczoraj popołudniu konsula holenderskiego 
Tiefersa w chwali, gdy z żoną i córką opuścił bu­
dynek konsulatu, udając się na spacer. Tiefers, 
który był również dyrektorem banku hipoteczne­
go, aresztowany został pod zarzutem sprzeniewie­
rzenia większych sum pieniędzy bankowych. — 
Odstawiony do więzienia sądowego, Tiefers usi­
łował się powiesić.

DOLLFUSS U MUSSOLINIEGO
Wiedeń, 19 sierpnia. Kanclerz związkowy dr. 

Dollfuss wyjechał dziś do Rimini, gdzie spotka 
się z Mussolioim, który bawi tam na urlopie wy­
poczynkowym. Wyjazd Dollfussa do Włoch stoi 
w  związku z przesłanem mu swego czasu przez 
Mussoliniego zaproszeniem, którego jednak nie 
mógł wcześniej uwzględnić, gdyż zatrzymały go 
w kraju ważne sprawy polityczne.

KATASTROFA SZYBOWCA AUSTRJACKIEGO
Wiedeń, 19 sierpnia. Ubiegłej nocy spadł w 

Salzburgu szybowiec lotnika Józefa Engla, który 
wczoraj popołudniu wystartował do nocnego lotu 
okrężnego. Pilot poniósł śmierć na miejscu.

ROZMOWY NAD POROZUMIENIEM 
FRANCUSKO-WŁOSKIEM

Paryż, 19 sierpnia. Rzymski korespondent „Ma- 
tina" donosi, że nowy ambasador francuski w Rzy 
mie de Chaiubreun odbył wczoraj z podsekreta­
rzem stanu w ministerstwie spraw zagranicznych 
Buvichem dłuższą rozmowę, której przypisuje do­
niosłe znaczenie. Rozmowa ta, zdaniem korespon­
denta, miała na celu przygotowanie przyszłych 
rokowań dyplomatycznych, które mają być pod­
jęte po powrocie Mussoliniego z urlopu, celem o- 
siągnięcia porozumienia francusko-włoskiego w 
sprawach polityki Europy środkowej i w kiwestji 
rozbrojenia.

POŻAR JACHTU FRANCUSKIEGO MINISTRA 
Paryż, 19 sierpnia. Na pokładzie jachtu moto­

rowego francuskiego podsekretarza stanu dla spr. 
gospodarczych, Patenotre‘a, wybuchł w Cannes w 
chwili, gdy jacht dobijał do brzegu, pożar, który 
momentalnie objął cały statek. Pateńotre i goście 
jego, przeważnie osobistości ze świata dyplomaty, 
cznego i politycznego, zmuszeni byli do ratowa­
nia się przez wskoczenie do morza i dotarcie 
wpław do brzegu. Jacht spłonął doszczętnie

KATASTROFALNA POWÓDŹ
Londyn, 19 sierpnia. Północna część wyspy 

Trinidad nawiedzona została katastrofalną po­
wodzią, która zniszczyła wszelkie zbiory. '  W e­
zbrane rzeki zalały liczne osiedla ludzkie.

Bunt robotników hitlerowskich fń
Berlin, 19 sierpnia. Wedle wiadomości nadcho­

dzących z Weimaru, w zakładach potasowych Tu­
ryngii północnej wybuchły wśród robotników 
poważne zamieszki W  okolice zagrożone ściąr 
gnie to znaczne posiłki policyjne. Dokonano licz­
nych aresztowań. Na polecenie turynigijtskiego 
ministra spraw wewnętrznych, w Sonderhausen, 
gdzie miało dojść do poważniejszych starć are­
sztowano m. io. kierownika okręgowego hitlerow­
skiego frontu pracy.

OBŁAWY
Berlin., 19 sierpnia. W  Opolu wpadła policja na 

trop nowej tajnej organizacji komunistycznej, a- 
resztując przeszło 60 członków. Podczas rewizji 
wpadło w ręce policji 12 kg- materjału wybucho­
wego, 20 granatów ręcznych, 17 karabinów wraz 
z 2 tysiącami naboi, oraz większa ilość rewolwe­
rów i rozmaitego innego sprzętu zakazanego. —. 
W  Lubece wykryła policja ta jny skład broni, na­
leżący do dawnych członków Reichsbanneru. Are­
sztowano 20 osób.

Berlin, 19 sierpnia. W  Norymberdze zarządzi1 W 
wczoraj wielką obławę policyjną przeciw 
nistom, aresztując 35 osób. Podobną obławę pi'2<̂  
prowadzono również w Akwizgranie, gdzie areS- 
towano trzydziestu komunistów.

„ŚW IAT NIE ROZUMIE..."
Wiedeń, 19 sierpnia. Donoszą z Berlina, że 'f1 

den z nielicznych bawiących obecnie w Nieńj- 
czech turystów amerykańskich, uiejaki dr, Mu, 
yihdll został na ulicy unter den Linden w Berlin^ 
ciężko pobity przez hitlerowców, ponieważ prt| 
przemarszu „oddziału szturmowego" nie podniós1, 
mimo wezwania, ręki do pozdrowienia faszysto^' 
sfciego. Sprawą zajął się generalny konsulat S^' 
nów Zjednoczonych w Berlinie.

ROBOTNICY ANGIELSCY BOJKOTUJĄ 
NIEMCY

Londyn, 19 sierpnia. Rada angielskich zwią^ 
ków zawodowych wystosowała do swoich człoP* 
ków nowy apel, w którym wzywa do bezwzgl^' 
nego bojkotu gospodarczego Niemiec.

)

Plan zamachu na ministrów austriackich
to
Ety
V

Wiedeń, 19 sierpnia. Policja wiedeńska aresz­
towała robotnika Kerna, członka austrjackiej par­
tji hitlerowskiej, który przed paru dniami powró­
cił z Berlina, dokąd wyjechał przed paru tygo­
dniami z Wiednia bez paszportu, — Znaleziono 
przy nim dokumenty, z których wynika, iż przy­
wiózł on z Berlina plan zamachu na życie kan­
clerza Dollfussa i innych ministrów austrjaekich. 
Kern odstawiony został do aresztu sądu okręgo­
wego.

Lndyu, 19 sierpnia. Specjalny Korespondent 
wiedeński dziennika „News Chronicie" donosi', że 
Niemcy wbrew zobowiązaniu w dalszym ciągu

uprawiają propagandę radjową w Austrji i  szP' 
tują rząd Dollfussa. Propaganda radjowa, kltórt 
w okresie ożywionych rozmów dyplomatycznych 
trochę ucichła, podjęta została obecnie z jeszc#e 
większą zjadliwością, budząc wśród ludności1 gP 
slrjackiej wielkie zaniepokojenie.

to

POMOC MOCARSTW DLA AUSTRJI 
Plaryż, 19 sierpnia. Wedle „Petit Parisien" mi^ 

dzy Paryżem, Londynem a Rzymem prowadzon® 
są obecnie pertraktacje dyplomatyczne, zmierz^ 
jące do udzielenia Austrji pomocy finansowej |! 
gospodarczej.

PRZEMYSŁ AMERYKAŃSKI PRZECIW 
ROOSEYELTOWI

Nowy Jork, 19 sierp.nia. Plany gospodarczo-pG- 
lityczne prezydenta Roosevelta, zmierzające do u- 
ręgulowania kwestji czasu pracy i płac robotni­
ków, natrafiają na największy opór w  sferach dę- 
żkiego przemysłu kopalnictwa węglowego. Jak 
słychać, przemysłowcy wysuwają obecnie wątpli­
wości co do legalności poczynań prezydenta Roo- 
sevella i rozważają możliwość zwrócenia się do 
najwyższego trybunału o wydanie orzeczenia, czy 
plan gospodarczy Roosevelta zgodny jest z jego 
uprawnieniami konstytucyjnemu ■_______________

£ terifH i  zc s w i i l i
JAK GINĄ GÓRNICY. Przed paru dniami pi­

saliśmy o stosunkach na kopalni „Sobieski w 
Borach, pisaliśmy jak się opiekuje dyrekcja i 
kierownictwo tej kopalni potłuczonymi robotni­
kami. Dzisiaj jesteśmy zmuszieni do zanotowania 
tego, że dnia 19 lipca b, r. został potłuczony przy 
pracy górnik Stanisław Kaczmarek tak ciężko, 
że w drodze do szpitala zmarł, a 26 lipca został 
przy pracy na miejscu zabity górnik Stanisław 
Popęda,' a pomocnik jego Stanisław Gustra został 
ciężko zraniony w głowę. Powyższe wypadki są 
następstwem nadmiernego „wyścigu pracy , do 
którego bezwzględnie pędzi inżynier i kierownik 
kopalni p. Zborczyńsłu. Stosunki na tej kopalni 
pod kierownictwem dyrektora p. Domina i inży­
nierów Zborczyńskiego i Zajiezkia charakteryzu­
je fakt, że do wynoszenia potłuczonych robotni­
ków niema żadnych nos idei, tylko noszą  ̂ tych 
nieszczęśliwych ludzi na kawałku złamanej dra­
biny, lub wożą na wózku, który jest do _ wożenia 
drzewa w kopalni. Na takie postępowanie niema 
nazwy możliwej do wydrukowania w przyzwou 
tem piśmie. Wszakże sami robotnicy ponoszą du­
żo winy tem, że ten stan dotychczas tolerują! 
Gzy nie czas do zmiany tych anormalnych sto­
sunków? Górnicy z kopalni „Sobieski" czy Was 
nie stać na zbudowanie potrzebnej w tym celu 
siłv związkowej w OZG?

' SPROSTOWANIE NAZWISKA. W  korespon­
dencji z Grybowa, umieszczonej w naszem piśmie 
z dnia 17 bm., mylnie podane zostało kilkakrot­
nie nazwisko bezrobotnego, okradzionego przy 
wypłacie zasiłków. Jest to nie Kamiński,, lecz 

Górskli Wojciech z Kamionki Wielkiej.
LOS KUPIONY PO WYCIĄGNIĘCIU W Y­

GRANEJ 250.000 ZŁ. Ostatnio zanotowano na te­
renie Warszawy istnienie zorganizowanej bandy 
spryciarzy loteryjnych. W  dyrekcji loterji, gdzie 
odbywają się ciągnienia, „urzęduje" kilku człon­
ków7 bandy, którzy błyskawicznie notują numery 
większych wygranych. Jednocześnie, inni człon­

kowie tejże bandy mają wynotowane numery w}'- 5] 
wieszanych w oknach kolektur losów loteryjnych'
W  dniu ciągnienia, ci, którzy urzędują w dyrek- k 
eji loterji państwowej, po wyciągnięciu większej “ji 
wygranej natychmiast podają jej numer współ- i< 
nikom, przebywającym na mieście. Znając numef 
wygranej' i wiedząc, że ten właśnie los znajduj6 
się w posiadaniu danej kolektury, jeden z człoP- 4 
ków bandy zgłasza się tam i kupuje Len, na któ- 1 
ry padła wielka wygrana. W  ten sposób został 
zakupiony przy ulicy Chłodnej los (ćwiartka), na 
który 5 minut przedtem padła wygrana 250.000 1 
zł. Co ciekawsze „tranzakcja" taka jest podobno s 
prawnie w zupełnym porządku, bo przychwycą- c 
ny w swoim czasie na podobnej machinacji kom- 8 
binator zastał przez sąd. uniewinniony

SAMOBÓJSTWO CZY ŻON OBÓJ ST WO? -< 1 
W  hotelu „Praskim" w  Warszawie po sprzeczce 1 
z mężem strzeliła do siebie z rewolweru Józefa! j 
Kuźmikowa. Tak przedstawił ten wypadek były ’ 
mąż rzekomej samobójczyni, Józef Kuźmik, kon­
duktor tramwajów. Kuźmikowa przybyła do ho- ' 
teła popołudniu i wynajęła pokótj. W  kwadrans 
potem przyszedł do niej Kuźrnik. W  pewnej 
chwili w pokoju rozległy się strzały. Kuźmik ze­
znał, że przed rokiem rozszedł się z żoną. Urzą­
dził spotkanie w hotelu, bo chciał się z nią po­
rozumieć w sprawie alimentów. Władze śledcze 
podejrzewają, że Kuźmik strzelił do żony. Postrzał 
klatki piersiowej z prawej strony* pozycja ran­
nej oraz niejasne zachowanie się Kuźmika wska­
zywałyby, iż zachodzi tu wypadek zabójstwa!. 
Stan Kuźmifcowej wyklucza możliwość zbadania 
jej przez policję. Kuźmika aresztowano.

SPRAWA PUSZCZANIA W  OBIEG FAŁSZY. 
WYCH 10-ZŁOTÓWEK W  BYDGOSZCZY przy­
biera coraz szersze rozmiary. Dotychczas areszto­
wano 8 osób. Dostawcą falsyfikatów był krawiec 
Jan Klein, który odbywał częste podróże między 
Bydgoszczą i Gdańskiem. Zysnarski, pełniący odl 
kilku tygodni funkcje kasjera w nadleśnictwie 
Jachcice, spotkał się z Kleinem przy kieliszku i  
w stanie podchmielonym zgodził się na przyję­
cie od niego pierwszego transportu fałszywych 
dziesięciozłotówek. Dalsze „tranzakcje" odbywały, 
się przy takiejsamej okazji, przyczem Klein, 
chwyciwszy już raz Zysnarskiego w sieci, zmu­
szał go do dalszych zbrodniczych manipuiacyj. 
Puszczanie w obieg fałszywych monet odbywało 
się w ten sposób, że Zysnarski do rulonów dzie-; 
sięci o zło tówek, otrzymywanych z Banku Polskie-; 
go, kładł po kilka sztuk falsyfikatów, wymienia­
jąc je na dobre monety. Rulony te szły do pod­
władnych nadleśnictwu leśniczych, którzy wy­
płacali wynagrodzenie robotnikom leśnym. Skąd 
pochodziły falsyfikaty i gdizie była ich fabryka­
cja, dotychczas nie ustalono. Wszelkie poszlaka’; 
dzają się wskazywać na Gdańsk łub jedną z miej-' 
scowości na terenie wolnego miasta, jajko na sie-j 
dlisko fałszerzy.
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faktyczna Dwuletnia Szkoła Kupiecka l< B &
X  w Krakowie, Rynek Gł. 34 (Pałac Spiski)

i W P I S Y
^godziny 10— 12 przedpoł. i od 4— 6 popoł. 

Ola m niej zam ożnych zniżki. ——

HBONIKA
OSTRZEŻENIE: Zdarzają się obecnie bar- 

częste wypadki oszustwa, że zamiast zna- 
kjch piw podają Wam bezwartościowe piwo po 

samej cenie. Zwracając baczną uwagę nie daj- 
016 Się oszukiwać.

— OOO—•
i “ udyni dra Oetkera można dzieciom d*6  tyle, ile 
"ko zapragnę, gdyż «ą bardzo łatwo strawne i nie- 
^ Jkile pożywne. Przytem specjalnie ważne są zawarte 

tody-ni ach Dra Oetkera sole mineralne, oparte na naj- 
.^toszych badaniach naukowych, a potrzebne do roz­
boju ciała i krwi. Znakomite leguminy, pobudzające 
,^«tyt nawet u dorosłycto, sprawiają przez swe dodatki 
j/t mleko I cukier, że dzieci zą syte i nabywają sił. 
Zwiększą radość dzieciom sprawić można tytko przez 

"/yrządzanie im często smacznych budyni Oetkera. Jak 
jM ozp o , otrzymać można budynie Dra Oetkera wobec 

ialkieg© obrotu w  odnośnych składach zawsze świeże.

—  OOO —

Dziś rozpoczyna się 
; nowy rok szkolny
i - Dziś, w  niedzielę, rozpoczyna się nowy rftk 

/kołny nroczysłemi nabożeństwami. Normalna 
; ^nka we wszystkich szkołach średnich i po­

wszechnych ma się zamąć w poniedziałek dnia 
' “*1 b. m.

Ma się zac5Bać..., bo prawdopodobnie w zrefor- 
‘ /ńwanych klasach szkół powszechnych i pierw­

e j  klasie (zreformowanej) szkół średnich, długo 
kiizeze młodzież nie będzie się uczy ć,
. Powodem tego jasł brak książek dla klas no- 
togo typu.  ̂Księgarnie otrzymały dotąd tylko 
% ie -wszystkiego książki... matematykę i fizykę. 
dftk słychać,

DRUK KSIĄŻEK JEST OPÓŹNIONY 
1 dopiero w początkach września będą one d»-
^arcaione do księgarń. Do tego więc czasu mło­
dzież będzie — hailanisawaiła w dusznych izbach 
Okólnych.

Ruch w księgarniach j«s.t minimalny. Rodzice 
kie mają pieniędzy, więc ograniczają się do kup­
ką starych książek do Mas dawnego typu. Rów­
nież ograniczony jest przyjazd do sizkół młodzie­
ży wiejskiej.

Szkoła więc rozpoczyna nowy rok pod znakiem 
kszczędności j  reformy.

w  SZKOŁACH ZAMIESZANIE 
Sdyż diołąd kierownicy szkół nie wiedzą, które 
siły nauczycielskie pozostaną, a ile osób będzie 
przeniesionych do innych zakładów. Żadnych in- 
Mrukcyj dotąd nie przysłało kuratorjum w tym 
kierunku. leię dzieci, które zdały egzaminy do 
gimnazjum czek® na przyjęcie. Go robią panowie 

kuratorjum — niewiadomo, ale faktem jest, że 
fok szkolny me zacziuie się „normalnie”,

„Wesoła /wcaość" zwyciężyła dewizę „rado. 
kutej tworczosca ,

^*000—
Pizy °bf ™ b przeczulenia, uczuciu strachu, 

bezsenności, aotegbwościach sercowych, ucisku 
y  piersiach na uralna. woda gorzka Framiciszka- 
ozefa ozy\ rwi obieg w organach podbrzu- 
za i działa p ez i0 uspokajająco na zaburzenia 

^  nich. Do n ycia we wszystkich aptek, i dróg.
—  O O O  —

SAMOLOT SANITARNY PRZEWIÓZŁ u iO . 
J e g o  z  p od  D z ia ło s z y c  d o  k r a k o w a .
amolot sani amy zawezwano do Sycygniowa 

y lo  Działoszyc, odległego o 60 km. w linii po- 
^'tetrznej od Krakowa w  tej wsi nagłe ciężko 
Schorował na skręt kiszek Roman Krowa, go­
l a r z  wiejski. Chorego przewiózł por,-pilot Eu- 
fnw Sz Kowalczyk na lotnisko krakowskie, skąd 
\Ł- .fi2VV?na karetka pogotowia ratunkowego prze- 
Łazarza r° W? w CK stańłe do szpitala św.

t- GSZI KANy EMIGRANT. Przejeżdżał przez
Kraków ^ ro b o ty  do Francji Antoni Szurlej z 
Jowiatu brzozowskiego i korzystając z kilkugo­
dzinnej . Przervvy ̂ w jeździe wyszedł na miasto, 
^Pacerując^ po dzielnicy kolejowej. Gdy

Baczność B n a d iifą c y !
Z powodu uchylania się cechu majstrów i 

związku budowniczych od zawarcia unjowy zbio­
rowej z robotnikami budowlanymi w Krakowie 
— Centralny Związek rob. budowlanych wzywa 
zainteresowanych, zgadzających się na warunki 
proponowane przez robotników, by zgłaszali swo­

je deklaracje w sekretarjacie Związku przy ulicy 
Dunajewskiego 5. Zebrane deklaracje zostaną 
przedłożone inspektorowi piriacy do zatwierdzenia 
i uznania ich jako prawomocnych dla umoiwy 
zbiorowej w przemyśle budowlanym, i

— o o o —

Strajk stolarzy w Krakowie trwa
Jak już donosiliśmy, krakowscy majstrowie 

stolarscy wysunęli żądanie 60-procentowej obniż­
ki płac stolarzom budowlanym, a nadto uzależ­
nili zawarcie umowy od wyniku pertraktacyj w 
województwie, tj. o ile p. wojewoda zabroni (?) 
obywatelom oddawać roboty poza Kraków, a na 
roboty dowożone z poza Krakowa nałoży pewne 
opłaty. Postulaty pp. majstrów w województwie 
nie zostąły oczywiście uwzględnione, to też i do 
zawarcia umowy zbiorowej z robotnikami się nie 
śpieszą. Nic dziwnego, że strajk trwa w  dalszym 
ciągu bez zmian i że rozgoryczenie wśród robot­
ników stolarskich rośnie. Strajk przedłuża się nie 
z winy robotników.

Jak wyglądają ich płace? Oto ich płace głodowej.! 
firma inż. S. Goldbergęr i H. Tausig w Krakowie 
(ul. Zagrody 13) płaci kwalifikowanemu robotni­
kowi stolarskiemu Leopold. Sołtysowi za 46 go­
dzin aż 9 zł. 20 groszy. A więc pytamy się opinji 
publicznej; czy robotnicy mają prawo obrony za­
grożonej egzystencji? Znana firma Muranyi pła­
ci samodzielnemu stolarzowi aż 50 groszy na go­
dzinę.

Walkę, jaką podjęli robotnicy stolarscy, będą
prowadzili aż do zawarcia umowy zbiorowej we­
dług wysuniętych postulatów przez pokrzywdzo­
nych,

— o© o  —

O udostępnienie lasu Wolskiego
Las Wolski, jako miejski park ludowy i jedy­

ne miejsce bliższych wycieczek w obrębie Krako­
wa — nie ma żadnego schronu przed opadami 
ałmosferyczaiemi dla licznych wycieczek. Brak 
najprymitywniejszych altanek, gdzieby mogła 
większa ilość wycieczkowców znaleźć zabezpie­
czenie przed zmoknięciem — tembardziej, że w 
obecnych czasach kryzysowych i redukcji płac — 
nie każdy może sobie pozwolić na wyjazd do ką­
piel lub na letnisko. Również powrót z parku W  
czasie deszczu stronią, wąską, pełną wtedy błota 
i  iłu — ścieżką w kierunku przystanku autobusu 
miejskiego Las Wolski—Salwator — zakrawa 
wprost na farsę.

Decydujące czynniki winny zatem w najkrót­
szym czasie przystąpić do urządzenia wygodnej, 
szerokiej ścieżki w formie serpentyny — ewen­
tualnie przystanek autobusu jako punktu wyjścia 
do miejskiego Parku Ludowego przesunąć w dal­
sze, dogodniejsze miejsce, w kierunku Bielan.

Wielu miłośników tego Parku wyraża opinję, 
że w ostatnich czasach jest coraz mniej wyoiecz- 
kowców do tego miłego parku — a przyczyną te­
go — prócz innych niedogodności — jest

DROŻYZNA KOMUNIKACJI, 
a mianowicie miejskich autobusów i tramwajów. 
Dzisiaj bowiem rodzina, składająca się np. z 5-ciu 
osób, a mieszkająca przy ulicy Topolowej, lub 
Długiej — wydać musi w jedną stronę na tram­
waj złotych i ‘25 i 3 zł. na. autobus — czyli koszta 
samej komunikacji do Lasu Wolskiego i napo- 
wrót — obciążają jednorazowo budżet średniej 
rodziny kwotą około 10 zł. A któryż pracownik 
umysloiwy czy fizyczny mógłby sobie pozwolić 
bodaj na dwukrotny wyjazd w miesiącu z rodzi­
ną do Lasu Wolskiego?

Należy
OBNIŻYĆ ZNACZNIE CENY BILETÓW 

TRAMWAJOWYCH

i autobusowych — za przykładem popularnych 
pociągów wycieczkowych. Zagranicą dbają wszę­
dzie o tanią i wygodną komunikację.

Najdogodniejszą i zarazem najbardziej uroczą 
ścieżką do Lasu Wolskiego — wśród pól i łanów, 
pełnych zieleni i słońca, jak i mało w niciach wi­
doków na dalekie okolice Krakowa — jest ścież­
ka, pcowiariząca przez Salwator i wzgórza Sikor- 
nika. O ile bowiem w ulicy Ks. Józefa czy Kró­
lowej Jadwigi wycieczkowicze zasypywani są tu­
manami kurzu z powodu silnego ruchu autobu­
sów i samochodów — o tyle dojście tą drogą jest 
bez kurzu.

Aby Las Wolski, jako miejski Park Ludowy, 
odpowiedział swojemu zadaniu — którem jest 
troska o zdrowie najszerszych sfer mieszkańców 
Krakowa — należy w najkrótszym czasie usunąć 
braki i niedogodności, tamujące rozwój i  korzy­
stanie z lego parku. Do nich należy prócz wyżej1 
poruszonych: brak dostatecznej ilaści tabliczek
orjentacyjnyeh, zwłaszcza przy rozgałęzieniach 
chodników i ścieżek, szczególnie mniejszych — 
brak koszów na papiery — brak ustępów, który 
powoduje niepotrzebnie zatruwanie powietrza, 
zwłaszcza w czasie pogodnych, tłumnych niedziel 
i festynów. Ogólne niezadowolenie budzi również

BRAK BROSZURY.PRZEWODNIKA 
z planem całego parku — łącznie z lasem bielań­
skim i wskazówkami wejścia do parku z której­
kolwiek strony (wsi sąsiednich). Przewodnik taki
— którego koszta wydania sowicieby się zwróci­
ły — stanowiłby znakomitą reklamę dla parka i 
jego osobliwości, np. przez podanie w nim na. 
zwisk ofiarodawców dla zwierzyńca i bażantarni
— i w ten sposób przyczyniłby się do liczniej- 
tećjrch odwiedzin parku i do powiększenia grona 
ofiarodawców. J, C.
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SW-
był na

napotkał tam trzech osobników,

którzy zaofiarowali mu kupno 2 „złotych” pier­
ścionków za 2i5Q zł. Po targu Szurlej zapłacił za 
te pierścionki 100 zŁ O tej transakcji Szurlej opo­
wiedział swoim towarzyszom na dworcu i dopie­
ro ci uświadomili biedaka, że owe „złote” pier­
ścionki to tylko miedziane kółka.

CHOROBY ZAKAŹNE W  KRAKOWIE. W  wy­
dziale IX magistratu dla spraw sanitarnych zgło­
szono od dnia 13 do dnia 19 bm. następujące cho­
roby zakaźne: dyfterja 8, szkarlatyna 6, tyfus 
brzuszny 4, odra 3.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Na Rynku gł. pod­
czas targu skradziono p. Zofji Ghmielarskiej port­
monetkę zawierającą kilka złotych. Jako spraw­
cę tej kradzieży aresztowano Zdzisława Kremera 
(lat 30), zam. w Itako wicach Starych. — Areszto­
wano dwóch złodziei Stanisława Bała i Henryka

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„CONCORDIA*

Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31
urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanial­
szych, przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do 

wszystkich krajów 
b m  Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa. = - i

Zabłockiego. Znaleziono przy nich materjał na 
ubranie męskie, pochodzący z kradzieży. — Do 
piwnicy p. St. Ditrioha (ul. Fałata 11) dostali się 
złodzieje i skradli dwie pary trzewików narciar­
skich, aparat fotograficzny oraz 5 flaszek wina.
— Do mieszkania p. Anny Woźniak przy ulicy 
Ludwinowskiej wszedł jakiś osobnik i skradłszy 
ubranie na szkodę p. Antoniego Łęckiego zbiegł.
— P. Franciszkowi Królowi z Łęgu skradziono 
w bramie domu pod L. 16 przy ul. Karmelickiej 
rower. — Do kiosku przy ul. Pod Fortem Nr. 13 
p. Edwarda Wodniaka dostał się nieznany spraw 
ca i skradł pewną ilość towarów spożywczych o- 
gółnej wartości 300 zł.
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TEATRY I KONCERTY
„C YG AN E R IA " Z ADĄ SARI. Opera krakowska daje

dzisiaj w niedzielę -wieczorem m elodyjną operę Pucci­
niego „Cygan er ja“ , w  której wystąpi gościnnie p. Ada 
Sari, w  popisowej partji Minii. Obok znakomitej śpie­
waczki! wystąpią pP-: T, Szymonowicz (Rudolf), Stefan 
Romanowski (Marceli), A. Mazanek (Cołlin), W . Ja­
strzębska (Musette), oraz Mazurek, W oźniak, Wolak, 
Geiger. Opracowanie muzyczne dyr. Bolesława WąHek- 
Walewskiego, reżyserja Stefana Romanowskiego.

W  TEATRZE  BAGATELA dziś w  niedzielę daje ży­
dowski teatr dramatyczny „trupa wileńska" pod kier. 
Mazo dwa ostatnie pożegnalne przedstawienia sztuki
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„Bunt w domu poprawczym" Lamipla o godzinie 4 po­
południu po cenach zniżonych o godzinie 8‘40 ostatnie 
przedstawienie. Bilety w kasie teatru od 10 przedpołu­
dniem w cenie od 70 groszy do 4 złotych.

Z życia robotniczego
GM INA M IASTA T A R N O W A  REDUKUJE  

W SZYSTKICH  ROBOTNIKÓW  SEZONOW YCH!

Dnia 16 b. m. odbyło się zgromadzenie robot­
ników miejskich w sali Domu Robotniczego 
w Tarnowie;) przemawiali tow. Sit i Nowak, 
którzy w swoich przemówieniach wykazali 
ssgubną gospodarkę sanacji w tarnowskim ma­
gistracie, czego przejawem jest, że (wszystkim 
robotnikom sezonowym „z powodu braku pie­
niędzy" dano 14-dniowe wypowiedzenie.YW dy­
skusji przemawiali tow. Podstawski i Pawło­
wicz, Następnie uchwalono rezolucję, którą, 
przesłano również okręgowemu inspektoratowi 
pracy i urzędowi wojewódzkiemu w Krakowie, 
oraz inspektoratowi pracy, starostwu i magi­
stratowi w Tarnowie.

Rezolucja brzmi: „Bezrobotni, zatrudnieni
przez Zarząd miejski w Tarnowie, na robotach 
publicznych, protestują przeciw wypowiedzeniu 
pracy wszystkim robotnikom na dzień 19 b. m. 
i  żądają bezwarunkowego dalszego ich zatrud­
nienia przy conajmniej dotychczasowem wyna­
grodzeniu i liczbie dniówek. Robotnicy stwier­
dzają, że zarząd miejski zatrudnił w roku bie­
żącym tylko część bezrobotnych miasta Tarno­
wa, stosując rozliczne utrudnienia i skreślając 
pod najbłahszemi pozorami bezrobotnych z list 
uprawnionych do pomocy i zatrudnienia. Poza 
robotami publicznemi, bezrobotni nie mają 
absolutnie możliwości znalezienia innej pracy. 
W  szczególności niezwykle słaby sezon budow­
lany sprawia, iż w cegielniach, tartakach i na 
budowach znalazła zatrudnienie w tym roku 
minimalna liczba ludzi i do tego roboty te prze­
ważnie są już w tej chwili unieruchomione.

Bezrobotni ponieśli ze swej strony i tak już 
ciężkie oiiary, godząc się na zatrudnienie ich 
przez trzy do sześć dni tygodniowo, za bardzo 
miśkiem zarobkiem 2 zł. 60 gr. dziennie i to wy­

płacanym częściowo w naturaljacli. Rzucenie 
w tej chwili robotników tych na bruk może dać 
nieobliczalne następstwa, za które klasowy 
Związek zawodowy w danym razie odpowie­
dzialności nie przyjmuje. Nie załatwia sprawy 
zapowiedziane przerzucenie (/robotników m iej­
skich do robót przy budowie rurociągu Mościce- 
Krosno, gdyż 1) przy pracach tych znaleźć mo­
głaby Zatrudnienie tylko mała część zreduko­
wanych obecnie robotników miejskich, 2) ter­
min rozpoczęcia tych robót jest nieznany i stale 
odwlekany, 3) roboty te będą krótkotrwałe,
4) niezatrudnieni dotychczas nigdzie bezrobotni 
w Tarnowie i w okolicy żyw ili nadzieję, że przy 
tych właśnie pracach znajdą zatrudnienie, co 
obecnie byłoby uniemożliwiono.

Robotnicy protestują przeciw przerzucaniu 
całego ciężaru „sanowania" gospodarki gminnej 
na ich wycieńczone barki, przez zwolnienie 
wszystkich bez wyjątku robotników zatrudnio­
nych na robotach publicznych przez zarząd 
miejski i  pozbycie się w tęn sposób przez gminę 
wszelkiej troski o bezrobotnych. — Jeśli każda 
z kolei zima napawa bezrobotnych coraz to 
większą trwogą i lękiem, to niedopuszczalne 
już wprost jest rzucanie ich na pastwę losu 
w pełni lata, kiedy każdy bodaj nieco lepiej 
przez jakiś czas odżywić suę na nadchodzącą 
zimę. Robotnicy miejscy w Tarnowie z jak naj­
większą stanowczością domagają się zatem cał­
kowitego wstrzymania -wszelkich redukcyj i 
cofnięcia wypowiedzenia im pracy".

BCPEDTMt
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Niedziela: „Cyganer ja".

KINOTEATRY 
Adria: „Sto metrów miłości".
Apollo; „Praw o do grzechu".
Atlantic: „Musisz być m oją“ i „Trzech ze stacji ben­

zynowej".
Bagatela: „Levy i ska"
Dom żołnierza: „Romantyczne panny l praktyczne ma­

my" i „Panienki od gimnastyki i plastyki".
Promień: „H otel Atlantic" i „Kapitan Wahlan".
Słońce: „Serce na rozdrożu" i „Kawalerowie dzikiego 
I Zachodu".

Świt: „W  diżiunglaoh czarnego kontynentu".
Sztuka: „Qu,ick“ (Liiljana (Harvey).
Uciecha: „Żebrak iz Bagdadu".
W anda: „Miłość w  aucie".
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R A D J O  K R A K O W S K IE
Niedziela 20 sierpnia

9.00: Msza. 9.30: Gramofon. 11.45: Otwarcie m iędzf 
narodowego salonu fotografiki. 12.20: Komunikat jne' 
teorologiczny. 12.25: Poranek muzyczny z Warszawy 
14.00: Odczyt rolniczy i gramofon. 16.00: Radjotygodnik 
dla młodzieży. 16.30: Recital śpiewaczy z Warszawj) 
17.00: Odczyt z W arszawy: „Emigracja a bezrobocie 
wygłosi dr. Marja Balsigerowa. 17.15: Muzyka ludoW^ 
z Warszawy. 18.00: Gramofon. 18.40: Rozmaitości, ko' 
mumikaty. 19.00: Słuchowisko: „Kocham cię". 19.40'
Skrzynka techniczna. 20.00: Koncert z Warszawy. 20.50: 
Dziennik wieczorny. 21.00: „Na wesołej fali lwowskiej*1' 
22.00: Muzyka aneczna. 22.25: Wiadomości sportowe’ 
22.40: Komunikat meteorologiczny. 22.46: Muzyka tan®’ 
czna.

Poniedziałek 21 sierpnia
11.57: Sygnał czasu i hejnał z Torunia. 12.05: Gramo­

fon. 12.25: Przegląd prasy .i komunikat meteorologiczny- 
12.35: Gramofon. —  12.55: Dziennik południowy. 13.00; 
Gramofon. 15.25: Komunikat gospodarczy. 15.35: Gra­
mofon. 16.00: Koncert popularny. 17.00: Odczyt: „W śród 
braci Słowaków" —  wygłosi p. Stanisław Kaszycki. —' 
17.15; Koncert kameralny z Warszawy. 18.15: Odwzył; 
z W arszawy: „Możliwości rozbudowy naszego ekspor­
tu". 18.35: Gramofon. 18.40: Odczyt z W arszawy. 18.55o 
Audycja dla KOP. 19.20: Rozmaitości, komunikaty. — j 
19.40: Fełjeton z W arszawy: „K łopoty autora". 20.00"
Gramofon: opera „Manon". W  przerwach: Wiadomości
bieżące 1 dziennik wieczorny; W iadomości sportowe*; 
komunikat meteorologiczny. 22.45: Gramofon. —  23.00: 
Hejnał.

Wtorek 22 sierpnia
11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 12.25: 

Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 12.36: Gra­
mofon. 12.56: Dziennik południowy. 13.00: Gramofon. 
15.25: Komunikat gospodarczy. 15.35: Gramofon. 16.00: 
Gramofon: koncert kameralny. 16.30: Gramofon. 17.00: 
Świetlica strzelecka. 17.15: Koncert solistów z W arsza­
wy. 18.15: Odczyt z W arszawy: „Mośoice pracują". —■ 
18.35: Recital śpiewaczy z Warszawy. 19.05: „Stary Kra­
ków" —  dra Jerzego Dobrzyckiego. 19.20: Rozmaitości, 
komunikaty. 19.40: „Na widnokręgu". 20.00: Koncert z 
Warszawy. 20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: W iadom o­
ści bieżące. 22.00: W iadomości sportowe. 22.05: Recital 
śpiewaczy p. M iry Sobolewskiej. 22.35: Komunikat me­
teorologiczny. 22.40: Muzyka taneczna,
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W  B I B L I O T E C E  T U R
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5), 

Eą do nabycia: 

Fotografia Daszyńskiego a a * * . B 1 — 
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń . . 1.50 
M. Adler: Marksizm jako proletariacka

nauka ż y c i a ........................... . . .  , 0‘75
M. Adler: Droga do socjalizmu . . . , 0.75
Engels: Rozwój socjalizmu od utopii do 

nauki • • 1.20
Zaremba: Bezdroża kapitalizmu i drogo­

wskazy przyszłości . . . . . . . .  3.— 
K. Marx: Praca najemna i Kapitał. Ze­

szyt 1. . . . . . . . . . .  , » 0.75 
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do

żony) ...............................   10.—
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 

pracy . . . . . . . . . . . .  4. 
Perl: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze

Rosyjskim ...............................8.—
Por czak: Dyktator Piłsudski i Pilsud-

c z y c y .................................................., 1 . 5 0
Por czak: Wailka o Demokracje . . .  1.50
Roszkowski:^ Urlopy wypoczynkowe . 3,—  
Szymorowski: Umowa o pracę robotni­

ków ................................  2.40
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow­

ników Um ysłowych ................................1.50
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto­

dyczny . .  ...........................  3.—
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . j.—
Sądy pracy ................................... ....
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 

partji politycznej 2.50

Zamówienia z  prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej. Warszawa, 

ul. Warecka 9.

L A N C K O R O N A  k .  K A L W A R I I
linja Kraków-Zakopaue

p o ło ż o n a  wilia „G ra frn a "
poleca

p o k o je  d u ż e , s ło n e cz n e  z u trzy m a n ie m  lu b  bez. 
L a s . -  O g ró d . —  R a d jo . —  Ceny r .isk ie .

ZJr©w© Jzieei - I© a*aJ®Ś£ mffifeU
Dlatego każda matka daje swym dzieciom 
najlepsze pożywienie, na jakie ją stać. Do 
codziennego deseru należy przedewszystkiem 
smaczny i pożywny

Z uwagi na wielki zbyt wszędzie otrzymać 
można za w > ze świeże 
Dra Oetkera proszki bu­
dyniowe, jak również Dra 
Oetkera proszek do pie­
czenia i cukier waniliowy.

Taksa 18.— miesięcznie, wpisowe 5.—. Żeńska 
i męska Szkoła Kupieckiego Przysposobienia 
Prof. Nycza z prawami publiczności. Roczne 
Kursy Handlowe dla dorosłych. 13 przedmiotów, 
9 podręczników wypożycza się, 30 maszyn do pi­
sania. Kraków, Senacka 6.

Fabryka Pieców Kaflowych Spółdzielni Związku Kaflarzy 
„KAFEL**

Kraków, ul. Karmelicka L. 47. Tel. 157-03.
Posiada na składzie piece kaflowe z gliny szamo­

towej, wyrobu ręcznego w różnych kolo­
rach i deseniach dowolnej ilości.

S t a w ia  piece i kuchnie różnego rodzaju, stałe 
i przenośne, jakoteż uskutecznia wszelkie 
przeróbki i reperacje w zakres kaflarstwa 

•wchodzące siłami fachowemi pierwszo- 
rzędnemi po cenach umiarkowanych.

SKLEP ŚWIEŻYCH K W IA IO W

JOZEF MARKIEWICZ
wykonuje artystycznie wszelkie prace 
w  zakres k w i e c i a r s t w a  wchodzące. 

W ie lk i w y b ó r  r o ś l in  liś c ia s tych  1 k w itn ą cych . 
C E N Y  N I S K I E .

Krahdw, ul. Harmeiicha L. 1. — Tel. 170-86

Oponp samochodowe
Fireslone i Seiberling

oraz a ę ic i  samochodowe Ford, Chewrotet 
i Citroen poleca

„AUTO-RUCH“
Telefon 116-36. Telefon 116-36

Niewygodne
g o r s e t y  i pasy ,  zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia

Franciszki H aec lte ro w e j  
Kraków, Rynek GL 30,
gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na m iarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. X

Wydawca: Zygmunt żuławski, — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. St.


